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Za dostawę 2 K. ratesięcznie, 


CZĄŚĆ URZĘDOWA, 


Generalny Jęlegat Rządu dla Ga- 
lieyi zamianował 1iideami budownictwa star- 
szych komisarzy bidownictwa: inż, Rudolfa 
Sehrimpfa, ivs. Aatoniego Langera, 
inż, Władysiswa' Heyzmanna, inż. Zy- 
gmunta Woroszyńskiego, inż. Karola 
Haczawskiege, inż, Leonarda Kwaka, 
inż, Mieczysław» Marka, inż. Stanisława 
Melcherta, «aż. Romualda Makowskie- 
go, inż, Adarsa Semkowicza, inż. Wikto- 
ra Pirgc inż, Karola Morawa, inż, Ka- 
rə% bzweda, inż, Adolfa Scehneidra, 
tinż, dr. Mieczysiawa Jasińskiego, inż. 
Adama Machniewieza, inż, Dymitra K a- 
szubińskiego, inż. Edwarda Ważnego, 
inź Włodzimierza Chudzikiewicza, inż. 
Karola Stadtmiillera, inż. Adama Bie- 
lańskiego, inż. Jena Batyckiego, inż. 


‚gula, inż, Mieczysława Stankę i inż. Ste- 

fana Bogusze, orsz starszych komisarzy 
budowy maszyn: inż. Maryana Kueczyń- 
skiego, inż. Adama Młodnickiego i 
inż. Zygmunta Boberskiego. 


Starszymi komisarzami budownictwa 
komisarzy budownietwa: inż. Franciszka 
Sienkiewicza, inż, Tadeusza Banera 
i inż. Stanisława Korniekiego, zaś star- 
szymi komisarzami budowy, maszyn, komi- 
sarzy inż, Karola Gawrona i inż, Broni- 
sława Krobickiego, komisarzami budo- 
wnictwa adjunktów budownictwa inż, Wło- 


Wychodzi codziennie o godzinie 8 po południu z wyjatkiem niedziel i dni 
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dzimierza Hermanna, inż. Ozyasza Leibę 
Hirschberga i inż. Michała Robak o w- 
skiego, wreszcie adjanktem budownictwa 
inż, Mikołaja Bogdanowieza, 


Generalny Delegat Rządu zamiano- 
wał dr. Kazimierza Szezepańskiego, 
radeą policyi w dyrekcyi polieyi w Krakowie. 


Generalny Delegat Rządu powołał 
radcę Namiestnictwa Józefa Dniestrzań- 
skiego do służby w Namiestnictwie. 


Generalny Delegat Rządu  zamiano- 
wał: Zygmunta Ornatowskiego, Woj- 
cischa Kubiaka, Konstantego Dandę, Lu- 
dwika Glińskiego, Jadwigę Marquar- 
tową, Urszułę Bednarską. Jana Sindy- 
łę, Michała Jąkiela, Gustawa Domiezka, 
Franciszka Źródłę, Michała Kctowskie- 
go, Michała Nowakowskiego, Leona 
Berezowskisgo, Władysława Sopucha, 
Stanisława Wondraczka Romualda Span- 
ga, Wiktora Szwaja, Henryka Wójei- 
ekiego, Ryszarda Paqueta, Władysława 
Sudykę. Michała Zmroczka i Floryana 
Mierzwę, kancelistami Namiestnietwa. . 


Ctensralny Delegat Rządu zamiano- 
wał: Piotra Wasylowa i Franciszkę 
Sopotnieką, kaneslistami policyi w etacia 
dyrskcyi policyi we Lwowie, 


„Przewodnik naukowy 
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Podwale l. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6. 
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Prezydent dyrekcyi poczt i telegrafów 
zamianował oficyałów pocztowych Teodozego 
Niewiadomskiego, Marcina Ładosia 
i Leopolda Sehneigerta we Lwowie star- 
szymi oficyałami pocztowymi zaś asystentów 
pocztowych Franciszka Burkę i Jakóba 
Górkę we Lwowie oficyałami pocztowymi 
pozostawiając Wch n dal w dotychczasowych 
miejscach służbowych. 


Z pobytu Naczelnika Państwa 


we Lwowie. 


Naczelnik Państwa udzielał wczoraj 
audyencyj w pałacu Namiestnikowskim i 
przyjął: Generalnego Delegata Rządu dr. Ka- 
zimierza Gałeckisgo, prezydanta Rady szkol- 
nej krajowej dr. Fryderyka Zol!a, delegacyę 
Uniwersytetu lwowskiego Rektora dr. Anto- 
niego Jurasza i profesorów: Bołoz- Antonie- 
wieza i Zakrzewskiego, która wręczyła Na- 
czelaikowi Państwa memoryał w sprawie re- 
windykacyi Galicyi wschodniej, delegata ludu 
wołyńskiego ks. prałata Feliksa Sznarbacho- 
wskiego, członka misyi francuskiej majora 
de Renty, prezesa Rady powiatowej brodzkiej 
Feliksa Gniəwosza, dsputacyę Ligi kobiet, 
deputacyę Gospody żołnierza polskiego, depu- 
tacyę ochronki dla dzieci legionistów i żoł- 
nierzy polskich im. Józefa Piłsudskiego, de- 
putacyę Przystani żołnierza polskiego na Pod- 
zamczu, ks. Hankę Lubomirską jako delegat- 
kę Tow. Opieki nad ofierami wojen kraso- 
wych, kapitana dr. Aleksiewicza z deputacvą 
inwalidów, redaktorów dzienników lwowskich 
pp. Rossowskiego, Wysłoucha, Raczkowskiego, 
Łempiekiego, Gellę, Thumsna i Myeielskisgo, 
głównego pełnomocnika Czerwonsgo Krzyża 


na fronsie Jaroszyńskiego i szefa zarządu 
Michalskiego, inż. Wieleżyńskiego i i. 

Po skończonych audyencyach był Na- 
czelnik Państwa z wizytą pożegnalną u 
Pani Gałeckiej, a następnie złożył wizytę ks. 
Areybiskupowi Bilczewskiemu. 

O godzinie 1 odbyło się na cześć Na- 
czalnika Panstwa Śniadanie w Kasynie na- 
rodowam, wydane przez ziemian polskich na 
60 nakryć. Prócz Dostojnego Gościa wzięli 
w niem udział: Generalny Delegat Rządu 
dr. Kaziimisrz Gałecki, Marszałek Niezabito- 
wski, gsnerał Qołogórski, generał Twaszkie- 
wiez, gen. hr. Lamszan i i. W czasie gnia- 
dania wygłosił Marszałek następujące prze- 
mówienie: 

Ziemianie polscy, których wypędziła z 
domów wojna szalejąca juź pięć lat na tej 
polskiej ziemi, szez;śliwi są, że mogą powi- 
tać w swem gronie Dostojnago Naczelnika 
naszej wolnej i niepodległej Ojczyzny. Ohwi- 
l4 to podniosła i uroczysta, na którą poko- 
lenia przez półtora wieku czekały, wierząc 
silni, że prędzej czy później przyjść musi, 
ufały bowiem sprawiedliwości Bożej. niepo- 
żytej sile naszego narodu, jego gorącemu pa- 
tryotyzmowi, ktory się nis złamie i przetrwa 
wszelkie przaciwieństwa i nieszczęścia mo- 
ralne i materyalne. 

My Polacy na kresach poładniowo- 
wschodnich stanowimy bezsprzecznie cyfrowo 
mniejszość mieszk»ńeów, ale naszą tradycyą 
historyczną, naszą pracą kulturalną nada- 
liśmy temn krajowi piętno wybitnie polskie, 
którego nic zmazać nie potrafi, A śmiało 
powiedzieć mogę, że w tem niemała ząsługa 
naszego ziemiaństwa, które przywiążene całą 
duszą i całem sercem do swej ziemi, upra- 
wiają: ją pilnie i podnosząc jej kulturę uwa- 
żało za swój najświętszy onowiązek krzewić 
wśród młodszej braci poczucia narodowe, 
miłość Ojczyzny, przywiązśmie do tej ziami, 
którą przedkowie nasi krwią i pracą zdobyli. 
Praca ta wydała obfity plon, bo dziś niema 


3) 
ANTONI PROCHASKA. 


KRWAWY ROK 1648 


NA CZERWONEJ RUSI. 


(Ciąg dalszy). 


Czy chorostkowscy mieszezania brali 
udział przy tym napadzie, niewiadomo, to 
powna, że i oni kościół janowski zrabowali, 
Zamek w Budzanowie wydał w ręce bunto- 
wników pan Hawryło Budzanowski, mimo, 
że szlachta prawnęła bronić się w tymże, a 
z poddaniem zamku częścią zginęła od mie- 
cza buntowników, częścią zaprzedaną była 
Tatarom w niswolę. Zamek dobrze zbudo- 
wany, zasobny w wojenne potrzeby, zrabo- 
wano tak doszezętnis, że Siemiginowsey po- 
nieśli szkodę na 80.000 złp. Mieszczanie 
budzanowscy napadli na gospodę, w której 
Jerzy Siemiginowski przebywał, a Zrabo- 
wawszy, pokrwawili go obuchami, poczem 
zabili, a ciała rodzinie wydać nie chcieli. 

Także i Gródsk Bedrychowski był ogoi- 
skiam buntu; poddani w stosunkach z Koza- 
czyzną będący mieli swych setników, a uzbro- 
jeni w broń palną napadali sąsiednie mają- 
tki szlachty. jak Pawła Osmólskiego Warow- 
ce, gdzie 150 sztuk bydła uprowadzili do 
Gródka. Temuż Osmólskiemu, gdy inwentarz 


padSwój żywy z innych dóbr pędzić kazał do 


Stryja, chłopi z Toustyługa i Słobódki z po- 
pam na czele zrabowali wszystko bydło 588 
sztuk i szkody ma dziesięć tysięcy zł, uczy- 
gili, 

W miasteczku Janowis gospodarował 
Gabryel Zamiechowski, wojski trembowelski. 


Poddani z Chorostkowa, z Dereniówki, Doł- 
hego, Hrycówki, Podhajczyk dowiedziawszy 
się, źe tenże zjechał z zamku budzanowskie- 
go uderzyli na Janów i zrabowali; poniósł 
on stratę majątku na sto tysięcy szacowaną. 
Dwór w Dołhem Jerzego Błażowskiego tak 
doszczętnie zniszczyli i obrabowali, że na 
108 000 szkody uczynili. Poddani z Janowa, 
Podhajczyk, Kobyłowłok wraz z mieszczana- 
mi trembowelskimi uderzyli też i na Pod- 
hajczyki, dobra Stanisława Bielickiego, zra- 
bowali miastsczko, a szkodę taksowano na 
6000 zł. p. Biały Potok i Dyczkowce, dziś 
Dyczków, około Skałatu złupili i zniszezyli 
tameczni poddani poszkodowawszy dzierżswcę 
Mary: Mohylanki, Krzysztofa Sławskiego na 
7000 zł. p. W Kluniu, dobrach Jerzego i 
Samuela Przyłuskach, buntownicy z Satano- 
wa nietylko że zrabowali folwark, ale nadto 
i stawy pospuszczali i konie u poddanych 
tamacznych zabrali. Zamek w Czortkowie pa- 
ni Złoczowskiej zrabowali mieszczanie z Bucza- 
cza a jej stadninę w Buczaczu zajęli. Także 
i dwór i majątek Wisrzbowiec pani Jadwigi 
z Sobieszczańskich Witkowskiej zrabowali ta- 
maczni chłopi a poddani ułaszkowieccy zabili 
jej sługę, jadącą do Mogielnicy zrabowawszy 
wszystko, co przy niej znaleźli, poszkodowa- 
wszy na 3000 zł. p. Poddani z Okna i Grzy- 
małowa udając Kozaków zrabowali znowa 
dwór w Hlibowie Adama Karsnickiggo. Tak- 
że i miasta Sirusów i Tarnopol brały udział 
w buntach, Strusowskich mieszczan, podda 
nych Marcina Kazanowskiego, oskarzał Jerzy 
Koniecki o zniszczenie mu majątków jego 
dzisdzicznych Sokołowa i Sosnowa i to pod 
przewodnictwem dwóch popów z Warwśry- 
niec. Tarnopolanie bawili się rozbojem po 
drogsch publicznych napadając i rabująe 
uciekającą ze wschodnich powiatów szlachtę. 


dził z miasta do Fodhajec, nap: dają nań w, 
drodze Tarnopolanie, rabują, trzymają przaz 
dni trzy pod strażą, wreszcie w okrutny spo- 
sób mordują jego i sługę 

Wszystkie te rabunki zaszły dopiero 
około połowy pażdziernika, a więc około cza- 
su pilawieckiej klęski, głównis zaś po niej, , 
co wypływa % zeznań co do chłopów udaws- 
jących Kozaków lub wprost, ża buntownicy 
z Kozakami mieli spółkę. 

Część powiatu trembowelskiego sięgała 
zarówno jak i sąsiedniego haliekiego za Dnis- 
strem do Karpat, będziemy o tych częściach 
powiatów mówić w rozdzials o buntach na 
Pokuciu. 


IL. 


Rzezie w Haliekiem. 


Trembowelskie stanowiło powiat ziemi 
hslickiej, Czujne ziemiaństwo wcześnie już 
tutaj przygotowało się na poskromienie bun- 
tów, uchwalając na sejmiku haliekim zwoła- 
nym na 20 sierpnia podymne i czopowe na 
opłacanie swych rotmistrzów i zaciągi żoł- 
n:ərzs powiatowego, W osim dni później pi- 
sał już podkomorzy halicki Jak Teodoryk 
Potocki w uniwersale do szlachty, że na kil- 
ku misjscach wszczęły się bunty poddanych. 
Ostrzeżenie to mie było zbytacznem lubo 
szlachta przewidując nieszczęścia i klęski ze 
strony poddanych, zastrzega sobie na sej. 
miku, by do chorągwi nie przyjmowano ani 
Wołoszyna ani Czerkasa ani Kozaka, Rusina, 
genie non religione, bo jaśli był uniatem 
albo mahometaninem ów Kozak, takiego do- 
puszezano do chorągwi. 

Tymczasem już w samej stolicy powiatu, 
w Halicza, dostrzażono zapowisdź przyszłych 
buntów. Na skargę sądziego ziemskiego raj- 


Gdy tedy schorowanyPaweł Strzeszowski ucho- | cy i ławnicy miasta nietylko, że nie wymie- 


| T —- o EJ 
rzyli mu sprawiedliwości, «le zburzyli dom 
i wyrzadzili na tysiąca grzywien szkody. W 
W.jniłowskim kluezu poddaui z Dubrowiey 
rabują i palą dwór Andrzeja Leszczyńskiego. 
Misszezanie podhajseccy zrabowali stadnira 
Gabryela Zamiechowskisgo wyrządzają” szk 

dy na 10 tys. zp. 

Zdaje się jednak, że te wypadki, któr 
poniżej przytaczamy. zaszły już w czasie 
oblężania Lwowa, gdy powódź kozaków i Ta- 
tarów zalała całe województwo. Wtedy bo- 
wiem potworzyły się po miasteczkach po- 
wiatu halickiego ogniska, skąd  szerzono 
mordy i pożogę. Takim był Rohatyn, gdzie 
Kozacy ustanowili wójtów Jana i Hawryss 
Kuczarowiezów a misszczaństwo pod po- 
krywką Kozaków rabowało i w mieście i do- 
koła, jak n. p. napadem na zsmek w Pod 
kamieniu Kazanowskich, gdzie zabrano 12 
hakownie i urócz rucbomości rozmaitych zra- 
bowano 8200 kóp zboża. niszcząc i rujnująg 
całe miast-czko. W samym  Robntynie zra- 
bowali i zniszczyli kościół  Mansyonarzy, 
przy którym było ośm kapłauów wyrządza- 
jąc szkody na 30.000 złp. jak to ks. pro- 
boszcz Chryzostom Janecki obliezał, Kościół 
nbeszczeszczono i porzusano weń trupy po- 
zsbijanych żydów. Domy księży, baksłarze, 
organisty i innych sług tudzież i ki 
płanów kościoła zniszczono i obrabow 
Nawet cłtarze w kościele zniszczyli ona 
wani a naczynia kościelne po pokłonie, 
ściełe. Takża i kościół domy buk, A może 
jak ieh o to przeor O. S»rzyszłość z syku 
zrabowali wójci ze swym baszty rozciąga 

'no leży u stóp 

(Ciąg dalszy na:ów, przeple- 
'ów, opasane 

rzgórz. Sza- 

wieczną, mie- 

mnych tęsknot, 

piewać znana 


między nami różnie, bo łączy nas wszystkich 
bez różnicy stanów, zawodów i przekonań 
politycznych jednaka miłość Ojczyzny, łączy 
wspólne gorące pragnienie należenia do zje- 
dnoczonej wolnej Polski i używania w jej 
granicach równych praw z inaymi współ- 
obywatelami, Aby to jednak nastąpić mogło, 
żądamy solidarnie od tych czynników, które 
dzierżą w swych rękach ster spraw publi- 
cznych, aby przeprowadziły dokładną pacy- 
fikacyę naszego kraju, Na pedstawie zaś zna- 
jomości stosunków minionych wypadków, a 
przedewszystkiem psychiki ludności ruskiej, 
wiemy, że pacyfikacyę przeprowadzić można 
tylko w ten sposób, że najpierw należy wro- 
ga militarnie pokonać, ludność rozbroić, win- 
nych zbrodni sprawiedliwie ukarać, a poiem 
dopiero dać tej łudności tę sumę praw na- 
rodowych i politycznych, które się jej słu- 
sznie należą, 


Mamy niepłonną nadzieję, że to nasze 
solidarne gorące pragnienie się spełni, że i 
dla nas niebawem zaświta ten jasny rado- 
sny dzień, od którego będziemy mogli w 
spokoju żyć i oddawać się pracy około od- 
budowy naszej Ojczyzny i zniszczonych ognisk 
domowych. 


W nadziei tej utwierdza nas fakt, żeś 
raczył Dostojny Panie Naczelniku do nas 
przybyć, zabawić dłuższy czas, aby poznać 
nasze stosunki, a obecnością swoją nam do- 
dać otuchy do przetrwania tych ciężkich 
chwil, naszych zaś dzielnych i drogich żoł- 
nierzy zagrzać do boju. Za to wyrażamy Či 
najgorętszą podziękę, wołając sercem: Na- 
ezelnik Pidsudzki I nasza dzielna armia niech 
żyją!” 

Q godz. 6 wiecz. nastąpił odjazd Na- 
czelnika Państwa. Na głównym dworcu ko- 
lejowym celem pożegnawa Komendanta Pił- 
sudskiego zjawili się: gen. Delegat Rządu 
dr. Gałecki z sekret. Nam. Krechowieekim, 
gen. Gołogórski z szefem sztabu podpułk. 
Prichem, gen. Iwaszkiewicz z szefem sztabu 
podpułk, Kesslerom i Kap. Rozwadowskim, 
gon, Lamezan, delegatka Czerwonego Krzy- 
ża z Warszawy księzna Woroniecka, Mar- 
szadek Niezanitowski, prez. Neumann, prez. 
Rady szkol, kraj. dr. Zoil., wieepr. Namiest, 
Grodzicki, prokurator skarbu dr. Eagel, 
prezydent K, U. O. dr. Rzczyński, dyr. dr. 
Mikołajsni, dyr, policyi dr. Reiulender, wi- 
cedyrektor kolei ur. Pawluszkiewicz, przed- 
stawiciele ziemiaństwa sief, bar. Moysa, dr. 
Michał bar, Moysa, br. Cetner, Przybysław- 
ski, Feliks Gniewosz i i. 


Punktualnie o godz. 6 ukazał się Na- 
czelnik Państwa, orkiestra zagrała „Jeszeza 
Polska nie zginęła”. Naczelnik Państwa po- 
żegnał się serdecznie z przedstawicielami 
włauz cywilnych i wojskowych, poczem 
przeszedł front kompanii honorowej i ode- 
prał raport, 


O godz. 620 Naczelnik Państwa z 
adjutantami i przedstawicielami Naczelnego 
Dowództwa odjechał do Warszawy. 
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Walki na froncie wschodnim. 


Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia i lipca 1919. 


Front galicyjski: W dniu wczo- 
rajszym większej działalności bojowej nie 
było. Główne nasze siły stoją w zdobytych 
pozycyach, będąc przednimi oddziałami w 
koatakcie z nieprzyjacielem. 


Front wołyński: Po całodziennem 
ostrzeliwaniu ogniem artyleryi przyczółka 
mostowego pod Rafałówką, bolszewicy pró- 
howali zaatakować nasze pozycye. Atak ten 
ogniem karabinów maszyn-wych został od- 
party. 

Front poleski: Csłodzienne ataki 
bolszewiekie zostały na całym froncie z cięż. 
kiemi stratami dla nieprzyjaciela odparte. 

Front litewsko - białoruski: 
Ożywiona działalność wywiadowcza, przecho- 
dząca miejscami na odcinku północnym w 
zacięte ataki patrolowe. 

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller. 


Sejm walny. 


Sejm przyjął jednogłośnie wniosek 
p, Skarbka w sprawie wyasygnowania 
10 milionów koron na doraźną po- 
moce dla uchodźców ze wschodnich 
powiatów Galieyi. 

P. Głąbiński przypemina, że wojska 
ukraińskie gorzej niż dzikie hordy obchodzą 
się z ludnością polską. Rząd nie może pa- 
trzeć obojętnie na los tych ludzi, pozbawio- 
nych żywności, ubrań i środków pieniężnych. 

Sprawozdawca p. Łakota zdając spra- 
wę z wnicsku nagłego ks. Sędzimira 
w sprawie zamachu na wojsko polskie w Krze- 
bicach 28 maja b. r. wskazuje, że wniosek 
ten jest dowodem grasujących agitatorów i 
band, występujących przeciw armii polskiej. 
Komisya administracyjna uchwaliła wezwać 
Rząd do energicznego śledzenia i ukarania 
agitatorów, występujących przeciw armii. 
Sprawczdawea przytacza, że dotąd wykryto 
jsdnego agitatora Chaima Welzera. 

P. Rosenbaum występuje przeciw 
twierdzeniu, jakoby Żydzi byli w zmowie 
z Nismeami i bolszewikami, 1 stawia wnio- 
sek o przejście do porządku dziennego nad 
sprawozdaniem. 

Sprawozdawca łakota twierdzi, że 
Komisya domaga się ukarania rinnych nie- 
tylko żydów, lecz wszystkich zbrodniarzy. 
W głosowaniu przyjęto wniosek Komisyi, a 
odrzucono wniosek Hosenbauma, 

Ustawę o powołaniu dyplomo- 
wanych aptekarzy do czynnej słu- 
żby wojskowej odesłano do Komisyi 
wojskowej Ustawę o utworzenin państwo- 
wego funduszu zapomogowego odesłano do 
Komisyi robót publicznych. 


Przystąpiono następnie de dalszej dy- 
skusyi nad reformą rolną, a mianowicie 
nad $$ 4 g, 6, 7, 8, 9, 10. Do tych para- 
grafów zabierał głos szereg moweów. 

Marszałek zawiadamia następnie, że 
Minister skarbu nadesłał oświadczenie, iż 
pogłoski o załatwieniu sprawy cłowej poza 
Sejmem są nieprawdziwe. 

W dalszym ciągu Marszałek odezytuje 
telegram, otrzymany przez Naczelnika Pań- 
stwa od Króla angielskiego, w którym Król 
Jerzy składa powinszowania i życzenie Na- 
czelnikowi Państwa i Narodowi polskiemu 
z powodu podpisania traktatu pokojowego. 
Marszałek zasyła w imieniu Sejmu i całego 
narodu serdeczne podziękowanie Królowi i 
narodowi angielskiemu. (Huczne brawa i 
oklaski), 

Po odesłaniu do poszczególnych Komi- 
syj szeregu wniosków, Sejm uchwalił jedno- 
myślnie wniosek p. Jabłonowskiego w 
sprawie zapewnienia opieki ludno- 
ści polskiej na Wołyniu, Podolui 
Ukrainie poza linią polskiego frontu, 
jakoteź uchwalił jednomyślnie wniosek p. 
Głąbińskiego w sprawie wyboru przed- 
stawicieli ziemi wołyńskiej i grodzieńskiej 
celem wypowiedzenia się eo do przynależ- 
ności tych ziem. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Czerwony Krzyż na froncie. 


Wczoraj wagonem specyalnym przybył do 
Lwowa główny pełnomocnik frontu pół.-wsch. 
Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
p. Władysław Jaroszyński wraz z całym za- 
rządem tego frontu z mecenasem Tadeuszem 
Michalskim na czele, 

Polski Czerwony Krzyż rozpocząwszy 
energiczną akcyę ratowniczą na froncie pod 
kierunkiem swego głównego pełnomocnika 
uruchomił szereg instytucyj frontowych jako 
to: szpital polowy, składnicę na froncie wo- 
łyńskim, punkty żywnościowe i czołówki 
przednie. 

Poszczególny i skuteczny rozwój tej 
doniosłej akeyi wymaga jednak nietylko ener- 
gicznych zarządzeń, ale i wkładów znacznych 
sum i środków potrzebnych do uruchomie- 
nia instytuecyj frontowych. 

Szef zarządu p. Michalski zaznaczył, 
że działalność Czerwonego Krzyża będzie 
prowadzona w trzech kierunkach, a miano- 
wicie: doraźna, bezpośrednia pomoc ranne- 
mu i choremu żołnierzowi, zaajdującemi się 
w wojskowych szpitalach, zakładach, punktach 
it. p, następnie organizacya i prowadzenie 
własnych instytucyj frontowych, jak składni- 
ce, szpitale, stacye zborne, ewakuacyjne, de- 
synfekcyjne, punkty żywnościowe, czołówki 
przednie, transporty, pociągi sanitarne i 
wreszcie pomoce dla ludności cywilnej na 
żądanie władz wojskowych przez zasilanie 
istniejących instytucyj przeznaczonych do 
obsługiwania tej ludności. 

Ogrom piętrzących się potrzeb i zadań 
w trudnych okolicznościach, jakie podjął 
nowo utworzony Polski Czerwony Krzyż, 
rośnie z dniem każdym. 


Społeczeństwo musi przyjść z pomocą 
i poparciem tej niezbędnej a tak doniosłej 
akeyi ratowniczej, 


Nowe prawa polskie 
o stratach wojennych, 


Napisał 
Dr. Aleksander Raczyński st 
Prezydent K., U. 0. F 


tCiąg dalszy 


3. Jakie wiadze kędą straty spisywac 
i szanować ? 


Dla tych czynności wprowadza nsiawa 
z 10 maja b. r. całkiem nowe władze, t. zw. 
Komisye szacunrowe w dwu instan- 
cyach: Komisye „miejscowa* dla powiatów 
względnie miast i Kcmisye „główne*, iak, 
drugie instancye. W Gałicp: badzie 13 Ro- 
misy) miejscowych (na wschodzie po jednej 
w każdym powiecie, ma zachodzie w mniej 
zniszczonych okolicach jedna na 2 powiaty, 
nadto we Lwowie osobma Komisya dla mia- 
sta) i jedna Komisya główna z siedsiha ws 
Lwowie. 

Prezesami i wicepxezeaami tych Komi- 
syj są sędziowie, a mianowicie w każdej 
Komisyi miejscowej są j rezesami i wicepre- 
zesami Sędziowie delegowani przez prezesa 
sądu okręgowego, w Koipisyi głównej będzie 
prezesem członek Sądu Najwyższego, 
delegowany przez ten spd i wiceprezesami 
dwaj sędziowie sądów okręgowych, dełego- 
wani przez sąd apelacyjny. Potrzeka wic 
dla całej Galicyi 148 sędziów, a nadto je- 
dnego członka Sądu Najwyższego. Ozłonko- 
wie Sądu apelacyjnego niv będą zasiadali 
ani w Komisyi głównej, ant. w miejscowyee. 
Znany brak sił w naszem sądowniciwie dc- 
zna przez to odwołanie tak ziracznej ilości 
sędziów dalszego uszezuplenia, groźaszo z:zła- 
szeza wobec tego, że już ustawa o Świadcze: 
niach wojennych z dnia 11 kwietnia 1916 
powołuje sędziów do Komisyj rekwizycyjnych, 
okręgowych i głównej. 

Dlatego też wolno wrazie braku kan- 
dydatów zastąpić w Komisyach miejscowych 
sędziego osobami, wykazującemi dziesięcio= 
letnią conajmniej praktykę sądową lub zdwc 
kacką. 

W Niemczech przewodniczy Komisyon. 
szacunkowym landrat, ale musi być wróć 
członków Komisyi w każdej instancyi przy- 
najmniej jeden sędzia cywilny, a w Komi- 
syach drugiej i trzeciej instancyi prócz sg- 
dziego cywilnego jeszcze sędzia administra- 
cyjny lub drugi sędzia cywilny. 

Oprócz przewodniczących (sędziów) są 
członkami Komisyj szacunkowych miejsco- 
wych przedstawiciele M'nisterstw resorto- 
wych (rolnietwa, przemysłu, robót publi- 
eznych) i delegaci Rad powiatowych. Przed- 
stawicielami Ministerstw mogą być tylko 
członkowie organizacyj społecznych (Tow. 
gospodarskie, Izby handlowe, Tow. poltech- 
niczne). Przez to, że Ministerstwa są zmu- 


2) 
FERD. HOESICK. 


MICKIEWICZ 


zay Nowern. świetle, 


. 


(Ciąg dalszy). 

Już to wogóle w spowiedzi ks. Robaka 
doszukać się można wielu wspomnień osobi- 
stych Mickiewicza. Gdy n. p. czyta się o 
scenie pod zamkiem Horeszki, obl+ganym 
przez Moskali, 


Patrzyłem ; różne myśli snuły się po głowie: 
Zrazu z uśmiechem głupim, jak na pożar 

[dziecko, 
Patrzyłem... 


to ma się wszelkie dane do przypuszczenia, 
iż poeta, pisząc te słowa, przypomniał sobie 
w tej chwili straszny pożar Nowogródka wr. 
1810 pożar, który zniszczywszy kilkanaście do- 
mów i kościół św. Mikołaja, tzkie na 12- 
letnim wówczas Mickiewiczu zrobił wrażenie, 
„łe w nim aż poruszył strunę poezyi, skła- 
riąjąc go do napisania ody o tym poźarze. 
Jeszcz6 bardziej wstrząsnął młodziutkim 

= sridok armii Napoleona w r. 1812, 
Wiolnośky 08% wojny“, ciagnas na 

mu A Jenie ORZA Jetni chłopiec tem silniej, 
Polecam Pana Wzrastał w kulcie Bonapar- 
jego bowiem był zapalonym 

esarza Francuzów. Odbiło się 

(1805 4—5) „ak wybitnie w „Panu Tadeu- 
Rzeszów, jak adwokacko-prawnicza 
————a a= e TOJZICIEI skiego poety miała 
ay wpływ na powstanie ca- 


łego szeregu figur w tej „historyi szlachee- 
kiej“, figur, które w poemacie dlatego wy- 
padły tak plastycznie i żywo, ponieważ ory- 
ginały ich często przewijały się przez kan- 
celarye i mieszkanie Mikołsja Mickiewicza. 
Tak to „kraj lat dziecinnych* z owem 
„mnóstwem oryginałów“ i całą kolekcyą 
„ostatnich egzemplarzy starodawnej Litwy“ 
dostarczył poecie „obfitej materyi* do jego 
nieśmiertelnej 'epopei. 


II. 


W rozdziale o Latach uniwersyteckich 
Mickiewicza opowiedział prof. Kallenbach 
obok rzeczy znanych niezmiernie wiele 
szczegółów nowych, kiórych mu głównie do- 
starczyło Archiwum Filomatów. Nieprzebra- 
na to skarbnica wiadomości o atmosferze 
intellektualnej, w której przyszły twórca 
„Grażyny* obracał się i rozwijał duchowo, 
jako jeden z najczynniejszych członków To- 
warzystwa Filomatycznego. A co najciekaw- 
sze, to, iż już w tym czasie, jako uczeń 
Grodka i Borowskiego, ujawnia Miekiewicz 
w swych pierwocinach wierszem i prozą, 
w swym sposobie myślenia i rozumowania, 
cały szereg rysów, które z czasem będą cha- 
rakteryzowały bądź przyszłego poetę-epika, 
bądź przyszłego profesora w Lozannie i w 
Paryżu, bądź przyszłego mistyka Towiańczy- 
ka, bądź przyszłego redaktora Trybuny lu- 
dów. Wszystko to jednak, jako zarodek, tkwi- 
ło już, jak się okazuje, w młodziutkim Filo- 
macie wileńskim. 
W pierwszym rzędzie cechował go, obok 
wyjątkowo rozwiniętego uczucia i wyobraźni, 
umysł niepospolity. Pod tym wzgledrm gó- 
rował Mickiewicz nad całym ogółem swych 
przyjaciół i kolegów, a dawał tego dowody 


na każdym kroku, zwłaszcza na literackich 
l naukowych zebraniach filomatycznych. Na 
zebraniach tych przemawiał 16-letni Mi- 
ckiewicz „z taką dojrzałością sądu, jak 
gdyby sam nie akademikiem był jeszcze, ale 
rektorem uniwersytetu“, 

Ta dojrzałość sądu, cechuje już wszyst- 
kie rozprawy literackie Mickiewicza, czy to 
będzie rozbiór krytyczny „Jagiellonidy*, czy 
też którakolwiek z recenzyj, czytanych na 
zebraniach Filomatów. Zdaniem 20-letniego 
wielbiciela Trembecekiego, zalecanem „pro: 
mienistym przyjaciołom już w r. 1818, na- 
leży w poezyi używać zwrotów wyrsźnych, 
przypominających wrażenia zmysłowe*, gdyż 
„nawet w traktowaniu dydaktycznem, gdzie 
się mogą wykładać prawdy filozofii natural- 
nej, język powinien być ile możności zmy- 
słowym*. Trzeba bowiem pamiętać, że „pier- 
wszą poety powinnością jest rzecz zmysło- 
wie malować, nie zapuszczając się w rozu- 
mcwania naukowe“. Nie znaczy to jednak, 
aby wyrażenie miało być „zbytnio fizy- 
cznem*, gdyż może być wtedy „ciemnem*, 
a jasność i przejrzystość jest pierwszą zale- 
tą stylu. Foeta, chege dobrze pisać, musi 
nietylko znać dobrze język, który jest cudo- 
wnem narzędziem do wypowiadania myśli, 
ale nadto powinien rozumieć, że bieglej ma 
innymi rozporządzać środkami, niż epik, 
Gdzie uniesienis ma panować, tam nie pora 
na drobiazgi. Idzie albowiem w tym rodzaju 
poezyi więcej o uczucie, niż o imaginacyę: 
a ztąd dokładne przedmiotów wydanie i 


nie, w innych rodzajach poezyi, zwłaszcza 
opisowej, zalety godne, od liryka zaniedbane 
bywają. Wszelkie mocne nad rzeczą zasta- 
nawianie się ostudza zapał, a czasem do 
drobnostek prowadzi. Liryk nie odzywa się 
do Amorków i uśmiechów, ale gwałtowne 


rozmaite ze wszystkich stron ich obejrze-! 


uezucia albo wspaniałe i wielkie obrazy mar 
luje. Wolno mu na kształt orła ulatywać w 
chmury, rzucać się nagłe w ciemną puszczę 
albo pomiędzy dzikie skały, ale za motylka- 
mi i kwiatkami uganiać się nie przystoi“ 
A co się tyczy krytyki, to krytyk choćby 
najgenialniejszy nawet, nie może mieć iden- 
tycznego natchnienia i nastroju chwili twór- 
czej samego poety, czyli, iż krytyk nietylko 
może, ale musi widzieć utwór poetycki ina 
czej, niż twórca. „Krytyk, rozważający pię- 
kności, choćby miał wyobrażenie i uczucie 
najwyższe, nigdy ich do tyla, ile sam twór- 
ea, nie uczuje, a ztąd nie tek łatwo błędy 
się przed nira kryją... Przejęcie się mocne 
duchem pisarza ukrywa przed krytykiem 
wiele uchybień ; ale zimność 1 nieczułość 
krytyka staje się matką pochwał, albo nsgam 
przeszdzonych i niesłusznych*. Chociaż kry. 
tycy talentam zwykle nie dorównywują poe- 
tom, to przecież krytyka twórcom jest po» 
trzebną, ułatwia im bowiem „nieskończenie 
drogę, którą ku doskonałości dążą", Byle 
tylko krytyk dobrze pojął swe zadanie i gu- 
miennie je spełniał. „Kto pragnie w óćwi. 
czeniu się takowem własne znaleźć udosko. 
nalenie, nie powini'n tylko przestać na szy. 
kaniu omyłek dzieła, ale ma wyczytać z nie. 
go duszę autora, poznać, ila można, ideał, 
podług którego dzieło było utworzone, į 
wtenczas sądzić, czyli wydanie takowego 
ideału jest wierne t. j. doskonałe“. Idea" 
zaś sam musi być „doskonale jednym“, -. 

„poezya każda musi mieć jedność“; myśli 

tej poezyi muszą być częściami „jedaeg 

gmachu“, które to części mądry budowniczy 
naprzód sobie winien wykreślić. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


NW 


szone do wyboru delegatów wśród organiza- 
cyj zawodowych, mają ci członkowie Komisyi 
niejako podwójne mandaty. Przy Komi- 
syach szacunkowych miejscowych funguje 
nadto reprezentant Ministerstwa skarbu jako 
rzecznik interesów Skarbu Państwa, 

W Komisyach szacunkowych głównych 
są członkami: 

Przedstawiciele Ministerstw powyżej 
wymienionych oraz Ministerstwa skarbu, 
nadto trzej przedstawiciele Głównego Urzę- 
du tikwidacyjnego i pięciu delegatów orga- 
nizacyj rolniczych. przemysłowych i handlo- 
",ch. Zastępca Ministerstwa skarbu jest za- 
tem w pierwszej instancyi stroną, w drugiej 
instancyi członkiem senatu | 

Orzeczenia Komisyj miejscowych 
w sprawach strat do 20.000 kor. są ostate- 
cznemi, przy wszystkich wyższych szkodach, 
oraz w razie apelacyi ze strony poszkodowa- 
nego lub zastępcy Skarbu Państwa, także 
przy mniejszych szkodach orzeka Komisya 
*"mzeunkowa główna. 

Orzeczenia Komisyi wygotowuje się w 
trzech egzemplarzach, z których jeden otrzy- 
ma poszkodowany. W orzeczeniu musi być 
ustalony rodzaj straty oraz jej kwalifikacya, 
czy pochodzi z działań wojennych, cży też 
na zarządzenie wojskowych lub cywilnych 
władz, czy też płynie z dokonanej rekwi- 
zycyi, 

Tak Komisye miejscowe jak główne 
orzekają na podstawie przeprowadzonych do- 
wodów. Komisya główna ma także prawo 
zmienienia szacunku dokonanego przez Ko- 
misyę miejscową. 


> 
| 


i 
Il. Wypłata odszkodowań. 


Państwo Polskie nie tylko przyjęło na 
siebie obowiązek spisania i oszacowania strat 
wojennych własnym kosztem, lecz także 
zamierza szkody te w miarę roezporządzalnych 
funduszów poszkodowanym wynagrodzić. Rząd 
polski wygotował już kilka dotyczących 
projektów, ostatni z nich, który będzie 
wkrótce przedmiotem obrad w Sejmie, nie- 
chaj służy jako podkład do zaznajomienia 
cęglników z intencyami Rządu. Zaraz na 
wstępie projekt ten zastrzega dia obywateli 
Państwa Polskiego wypłatę całej sumy od- 
szkodowania, która Państwu Polskiemu bę- 
dzie przez kongres pokojowy przyznana, 
Zastrzeżenie to jest bardzo ważne, gdyż 

V ostatnich czasach opublikowany, projekt 
'bar. Battaglii, wychodzi właśnie z prze- 
siwnego założenia, twierdząc, ża 

„nawet, gdyby Państwu przyznano i 

wypłacono odszkodowania wojenne z ze- 

wnątrz, to w obocnem położeniu go- 

spodarczem i finansowem Państwa, p. 

Battaglia nie byłby żadną miarą za 

tem, by użyć tych odszkodowań na 

odszkodowania jednostek. Należałoby 
użyć ich raczej na wielkie akcye inwe- 
stycyjne publiczne (budowę komunika- 
cyi i t. p.) zdolne podnieść wydatnie 
ogólny dochód społeczny i zapewnić tę 
podwyżkę przyszłym pokoleniom“, 
po W przeciwieństwie do tego projektu 
bar. battaglii Rząd nrzyznaje, że tak co do 
rodzaju strat. jak co do ich wysokości, co 
do termiau wypłaty i eo do środków płatni- 
czych, wypłaci obywatelom wszystko to, co 
otrzyma przez Kongres pokojowy, nawet, 
gdyby zapłata ze strony państw centralnych 
nastąpiła w drodze rozliczenia lub kompen- 
saty. 

Z tego kongresowego odszkodowania, 
którego rozlirzenie na poszczególne jednostki 
będzie musiało być przedmiotem osobnej 
ustawy, potrąci się jednak wszystkie dotych- 
czas przez daną jodnostkę bądź w pienią- 
dzach, bądź w naturze pobierane subwencye, 
zaliczki, zasiłki i t. p. 


Niezależnie od tych kongresowych od- 
szkodowań wypłaci Państwo Polskie z wła- 
snych fnnduszów „tymczasowe wyna- 
grodzenia* oraz „pomoc kredytową* 
dla celów odbudowy, które w razie później- 
szego przyznania kongresowego odszkodowa- 
nia będą potrącone. Te indemnizacye, t. j. 
tymczasowe wynagrodzenia i pomoce kredy- 
towe będą tak co do rodzaju strat, jak i eo 
do ich wysokości ograniczone ze względu na 
cel ich, t. j. odbudowę i ze względu na 
Źródło, z którego płyną, t. j. własny Skarb 
polski, wobec potrzeby zastosowania się do 
jego siły finansowej. 


Podstawą wymiaru tej indemnizacyi, a 
zatem nie tylko tymczasowego wynagrodze- 
nia, ale także pomocy kredytowej, jest prze- 
prowadzona regestracya strat. Ustalone 
urzędowo cyfry szkód, będą jedynym wska- 
Źnikiem dla ich przyznania. Zarwano więc z 
systemem dowolności, ani od widzimisię ko- 
mitetów, ani od arbitralnego i często przy- 
padkewego zdania lub życzliwości referentów 
w Centralach przy zieionyrm stoliku rozstrzy- 
gających, nie będzie zależało, czy i ile inde- 
mnizacyi poszkodowany otrzyma, lecz zapo- 
mocą tej regestracyi niejako jak na wadze 
sprawiedliwości Państwo rozdzieli przyznane 
skarby między ofiary wojny. Nie będzie 
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decydował spryt, bezwzględność, zręczność 
i protekcya, gdzie, kto nimi posługuje się, 
dostaje podwójnie, a kto temi sztukami nie. 
włada, będzie całkiem pominięty, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Aprowizacya Lwowa. 


Dnia 28 czerwca 1919 Komisya apro- 
wizacyjna odbyła swe tygodniowe posiedze- 
nie, na którem prezydent Neumann przed- 
stawił stan zapasów w miej. Zakładach apro- 
wizacyjnych oraz wynik konferencyj odby- 
tych w sprawie uchodźców. Wreszcie wspo- 
mniał o tewającym w dalszym ciągu braku 
mąki żytniej do wypieku chleba i o nakazie 
Delegatury Ministerstwa aprowizaeyi zmniej- 
szenia dotychczasowej racyi mąki białej dla 
mieszkańców Lwowa, 

Następnie p. wiceprezydent dr. Schlei- 
cher przedłożył sprawozdanie z dzielnico- 
wej Rady aprowizacyjnej, która wedle zapc= 
wiedzi miała się odbyć we Lwowie dnia 27 
czerwca 1919. Posiedzenie jednak nie odby- 
ło się, jakkolwiek przyjechał do Lwowa szef 
Delegatury Ministerstwa aprowizacyi p. Ku- 
charski wraz z wszystkimi referentami i byli 
obecni wszyscy członkowie tej Rady ze Lwo- 
wa, reszta członków przeważnie z Krakowa, 
z obawy przed groźnem rzekomo niebezpie- 
czeństwem nie zjechała do Lwowa. (Prawdo- 
podobnie chodziło, bv Rade aprowizacyjną. 
która na ten raz miała odbyć swe posiedze- 
nie we Lwowie, zdekompletować). Wobee 
tego odbyły się tylko nieobowiązujące kon- 
feren:ye o charakterze informacyjnym. Spra- 
wa zajęcia zboża na rzecz Państwa po- 
mimo bardzo późnej pory nie jest definity- 
wnie załatwiona, Projektowany jest w teo- 
ryi system mieszany a w praktyce całkowi- 
ty. Według tege systemu do 10 morgów roli, 
rolnicy są wolni od zajęcia zboża, od 11 
morgów zaś mają być zastosowane klucze, 
które są rozmaite w każdej dzielnicy, a na- 
wet w powiatach. Ta różnorodność daje pole 
do rozmaitych nadużyć, Dalej wprowadzono 
kontyngent, który musi być dostarczony po 
cenach ustanowionych przez Rząd. Co do 
pozostałej nadwyżki przysługuje Państwu 
prawo pierwokupn również po cenach kon- 
tyngentowych. Aprowizacyjna komisya entente 
w Warszawie rozwiązuje się z dniem 31 
sierpnia 1919, a później Państwo będzie mu- 
siało samo starać się o dowóz żywności, 
W tym celu należałoby wysłać delegatów 
za granicę dla nawiązania stosunków han- 
dlowych, Co do cukru, który jest dla Mało- 
polski złożony w rafineryach Wielkopolski, 
nie może być on dostarczony, ponieważ Mi- 
nisterstwo kolei nie pozwala na zestawienie 
potrzebnych pociągów towarowych. 

Również z węglem przedstawia się 
sprawa niekorzystnie, ponieważ wedle zawo- 
wiedzi inspektoratu węglowego, cała produk- 
cya obecnie jest zajęta na cele kolejowe. 

Po tem sprawozdaniu wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusya, poczem uchwalo- 
no następujące wnioski i tak: 1. na wnio- 
sek p. wiceprezydenta dr. Schleichera 
upoważnić prezydyum do wysłania telegra- 
mu do Ministerstwa komunikacyi, by nie 
czyniło przeszkód w przezuszezeniu garnitu: 
rów kolejowych, składanych w Małopolsce 
z własną obsługą, do Wielkopolski po za- 
kontraktowany i złożony w tamtejszych ra- 
fineryach cukier dla Lwowa i odzyskanych 
powiatów wschodnich. 2. Na wniosek p. r. 
dr. Ruckera: Założyć protest przeciw za- 
warciu przez Ministerstwo aprowizacyi umo- 
wy z Bankiem kupieckim o dostawę bydła 
dla wojska po cenach niesłychanie wygóro- 
wanych, wcale nieodpowiadających tutejszym 
stosunkom, a powodujących jedynie zwyżkę 
cen mięsa w kraju. 8. Na wniosek p, wice- 
prezydenta dr. Sehleichera: Ze względu 
na zbliżający się koniee umowy aprowizacyj- 
nej z Ameryką zakontraktować poza grani- 
cą Państwa pewną ilość zboża i mąki w ce- 
lu zabezpieczenia wyżywienia ludności miej- 
skiej. 4. Na wniosek r. Salamandra: U- 
prosić p. Prezydenta, by użył wszelkich środ- 
ków dla wstrzymania redunkcyi przypadają- 
cej mieszkańcom Lwowa racyi mąki, dopóki 
brakująca ilość mąki nie będzie zastąpiona 
innymi artykułami spożywczymi, i wezwać 
magistrat do zwrócecia się do właściwych 
władz z prośbą o zakaz sprowadzania wyro- 
bu i sprzedaży cukierków, wyrabianych we 
fabrykach, i nie koncesyonowanych eukier- 
niach, dopóki ludność miejska nie będzie w 
odpowiednją ilość cukru konsumpcyjnego za- 
opatrzoną,.5. Na wniorek r. Maksymowi- 
cza: Polecić magistratowi przeprowadzenie 
przez organy miejskie rawizyi koncesyjnych 
bazarów owocowych (cukrowych), owocar- 
ni i t. z. lokali przemysiowych, czy wła- 
ścieiele tychże są upoważnieni do sprzedaży 
ciastek. 


Pierwsze walne zgromadzenie | 


statutem zatwierdzonej stałej Delegaeyi 

pracowników państwowych b. zaboru au- 

stryaekiego, kr św się we Lwowie d. 
20 b. m. 


Zanim będzie można wysłać szczegóło- 
we intormacye do pp. delegatów krajowej 
konferencyi funkcyonaryuszów państwowych, 
zawiadamiamy ich tą drogą, że członkami 
stałej Delegacyi mogą być: 

1. krajowe Związki zawodowe praco- 
wników państwowych; 

2. powiatowe organizacye mieszane pra- 
cowników państwowych wszystkich kategoryj. 

Co do tych ostatnich członków uprasza- 
my pp. delegatów o spowodowanie, by w 
istniejących już na statucie opartych Stowa- 
rzyszeniach powiatewych, wybrano delegatów 
na walne zgromadzenie, przyczem ilość dole- 
gatów powinna się składać z 8 osób, o ile 
stowarzyszenie mniejszej ilości nie wyznaczy. 

O ileby takie Stowarzyszenia jeszcze 
nie istniały, zecheą panowie delegaci Kra- 
jowej Konferencyl na walne zgromadzenie 
przybyć, względnie do czasu walnego zgro- 
madzenia zawiązanie Stowarzyszenia powia- 
towego spowodować i wyboru delegatów do- 
konać, 

Ze względu na możliwość przeoczenia 
tego ogłoszenia przez panów delegatów, u- 
praszamy+ ogół pracowników państwowych, 
ioteresowanych do zwrócenia uwagi na to 
ogłoszenie, samych zaś panów delegatów pro- 
simy odwrotnie potwierdzić ich bytność w 
powiecie pod adresem Stałej Delegacyi praco- 
wników państwowych, Lwów, Pasaż Miko- 
lasza, kuchnia wojenna. 


Flawian Chrupowicz, 
Sekretarz, 


prof, Dzieślewski. 
Przewodniczący. 


Brak węgla, 


Jak wiadomo, grozi nam nowa kata- 
strofa: brak węgla, który byłby klęską dla 
naszego przemysłu. 

W sprawie tej odbył się wczoraj w 
sali Izby handlowej i przemysłowej tłumny 
wiee przedstawicieli instytucyj gospodarczych 
i przemysłowych pod przewodnictwem wice- 
prezydenta dr. Stahla, który zebranie 
zagaił, 

Iużynier Bieńkowski omówił zastój 
przemysłu spowodowany brakiem węgla i 
wykazał liczby wstrzęmanych fabryk, a co 
za tem idzie liczby bezrobotnych. 

Ażeby zapobiedz złemu zawiązał się 
Komitet węglowy dla Lwowa i próbował 
wyjadnać pomoc rozmaitych czynników, lecz 
wszystko skończyło się na obietnicach. 

Rzecz osobliwa, ża Królestwo posiada 
usdmiar węgła, tak, że nawet częściowo 
wstrzymano rn*h w kopalniach i pozbawio- 
no zarobku 28.000 robotników. Mimo braku 
węgla w Galicyi można go jednak zawsze 
otrzymać po paskarskich cenach. Przemysł 
lwowski od końca października nie dostał 
oficyalnie ani jednego wagonu węgla, a na- 
bywał go natomiast ubocznemi drogami. 

Dyrektor M. Zakładów elektr. inż. To- 
micki podniósł wyzysk ze strony Pol. To- 
warzystwa Handlowego w Krakowie, które 
stało się centralą węglową i zatwierdza każdy 
przydział, P, T. H, odgrywa rolę pośrednika, 
pokierając cd każdego wagonu węgla 200 
koron (cena 1 wagonu 1600 kor.) Natomiast 
dostawy wcałe nie ułatwia, lecz odsyła stro- 
ny do Państw. Urzędu węglowego w War- 
szawie. 

Gdy po załatwieniu licznych formalno- 
ści otrzyma przemysłowiec pozwolenie na 
kupno węgla, musi się sam starać o wagony 
dla przywozu, w końcu dowiaduje się, że 
węgla nie ma. 

Inspektorat węglowy czyni wszelkie 
starania, by ulżyć tej biedzie, ale zawsze jest 
większe zapotrzebowanie niż pokrycie. Refe- 
rent poruszył dalej niesprawiedliwy przydział 
węgla, który należy poddać kontroli i po- 
dniósł, że Państw, Urząd węglowy przenie- 
siony do Warszawy, nie dba o Małopolskę 

Jako znawca-geolog przemówił prof, 
Uniw. dr. Dunikowski, który roztoczył 
przed oczyma obecnych obraz bogactwa wę- 
glowego Polski, Gdybyśmy otrzymali wszyst- 
ko eo polskie, bylibyśmy jednem z najbo- 
gatszych państw na kuli ziemskiej Polska 
posiada 5.690 km? węgla, co daje 709 tonn 
na głowę. Zapas ten wystarczy na setki lat. 
Możemy być spokojni o przyszłość, należy 
tylko zwiększyć produkcyę, która dziś wynosi 
tylko 3 ceetnary rocznie na głowę. 

Przedstawiciel Oddziału Małopolskiego 
Ministerstwa handlu i przemysłu p. Kra- 
sucki zestawił zapotrzebowanie i rozdział 
węgla na 8 części Polski. W Krakowie od- 
bywa się rozdział przy udziale przedstawi- 
cieli rolnictwa i przemysłu. Izba handlowa 
ze Lwowa otrzymała zaproszenie do przy- 
słania delegatów. na Galicyę wsch., ale z niego 
nie korzystała. Wieeprez. dr. Sta h l oświad- 
czył. że wobec tego delegatów wybierze re- 
prezentacya miasta, 


Wieeprez. dr. Schleich er przedsta- 
wił katastrofalne stosunki co do dostawy 
węgla. Z przydzielonych miastu 400 wagt- 
nów otrzymano tylko 80 na miesiąc. Nadto 
odbiorca musi sam starać się o konwój do- 
stawy, a brak wagonów kolejowych uniemo- 
¿liwia dowóz. Podniósł wreszcie mowea, że 
kraj nasz cierpi na brak węgla podezas gdy 
mamy go dość na eksport za granicę. 

Dyr. Teodorowicz _ protestował 
przeciw używaniu na' cele kolejowe węgla 
karwińskiego koksującego, który jest nie- 
zbędny do celów przemysłowych. 

Przemawiali jeszcze: inż, Weksler, prof. 
Syroczyński, p. Segeta, p. Bobelak i inni. 
Dr. Matzke, członek wydz. Związku cerami- 
ków pol. przedłożył szereg  rezolueyj, które 
podamy w najbliższym numerze. Jako dele- 
gacyę do Rządu w celu przedstawienia po- 
stulatów Małopolski wybrano pp.: dr. Stahla, 
dyr. Tomickiego, dr. Ruekera, inż. Bień- 
kowskiego i dr. Matzkego. Kraków ma sam 
wybrać swych przedstawicieli do tej de- 
legacji. 


Korespondencye. 


Z pod Ostrej bramy. 


Wilno, w czerwcu. — 
Za szybą wagonu mijają błękitne wstęgi 
borów odwiecznych. szare sylwetki Spusto- 
szonych przez bolszewików wsi, białe filacy 
dworków, rzeźbione krzyże przydrożne. Caty 
pe:zaż osnuty seledynowym tchem mgły ran- 
nej, którą złotem haftvje słońce. Litwa Mi- 
ckiewieza, tak dobrze nam znana z niezapo- 
mnianych stronie „Pana Tadeusza*, Litwa 
Chodźki, Odyńca i Syrokomli ukszuja nam 
się w smutnym usmiechu letniego ranka. 
Jest w tym krajobrazie jakaś posępna za- 
duma, smutne skupienie się w sobie, w swoim 
bolu nieprzystępnym i dumnym. Pola nie- 
uprawne, całe olbrzymie przestrzenie puste, 
nieobsiane, zielenią się nikłą runią traw. 
Ani śladu 


pól malowanych zbożem rozmaitem 
wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem.... 


do których tęskniło serce Wieszcza - Tułacza! 
Nad pustką nieuprawnych pól krace okropne 
widmo głodu. . 

Na małych stacyjkach rozradowują oczy 
nagle barwne, jak kwiaty chorągiewki biało- 
ezerwoae i orły polskie, zatknięte tu przez 
nasze wojska po zdobyciu tych okolic. Wpla- 
tają one jakąś dziarską, wesołą nutę w po- 
sępne milczenie tych pustych pól i szarych, 
trwożnie w zieleń wtulonych zaścianków. 
Jakby maki jakieś krwawe i rozśpiewane za- 
razem wykwitły wśród cichego obumarłego 
cmentarza. 

Mijamy Jaszuny, gdzie w ciszy wio- 
skowego cmentarza spi cicho Miekiewiczow- 
ska Maryla pod zimnym nagrobkiem rodziny 
Puitkamerów, Przecudna zjawa wiośnianej 
miłości Wieszcza zdaje się jaśnieć w tem 
pustkowiu, jak zapomniana, zamglona gwiazda 
wieczorna, Wreszcie już Wilno! 

Pierwsze wrażenie miasta zupełnie nie- 
korzystne, Brudne uliczki, trotuary ze zbu- 
twiałych desek, uszkodzone kulami domy, 
ślepe okna bez szyb i cała masa obdartych 
żydowskich nędzarzy szwargocących po ros- 
syjsku. Ale pierwsze wrażenie zmienia się 
na coraz dodatniejsze w miarę zbliżania się 
do centrum miasta. Oto Ostra Brama. Z łuku 
szarego muru wybłyska zjawisko litośzego 
Matezynego uśmiechu w srebrzystei tęczy 
klejnotów, złoceń i pamiątkowych „wotów*., 
Pośród ludnej ulicy przycicha nagle gwar 
miasta, wszyscy przechodnie zdejmują czapki 
i kapelusze, żołnierze salutują, z blasków 
utkana Wizya błogosławi szarym murom, 
wąskim uliezkom, twarzom wychudłym i bla- 
dym, wzniesionym ku Niej dziecięcą ufno- 
ścią. Niknie Ostra Brama. Znów huczy gwar 
miasta. Bruk nierówny, jakby wygryziony. 
doły i dziury na środku ulic, pamiątki bol- 
szewickiego gospodarstwa, 

Ukazuje się Góra Zamkowa, na której 
pną się w niebo ruiny baszty dawnego zamku 
Gedymina. Cały rój legend i baśni przypadł 
do stóp góry zamkowej, jak rój tęczowych, 
rozśpiewanych duchów. To brzoza się bieli 
tam na stoku góry? A 1uoże to pogańska 
kapłanka wije wieniec ofiarny dla Perkuna? 
Wiatr rozwiewa jej złote warkocze, a ona 
się chyli nizko w modlitewnym pokłonie. 
Tuż obok rosochaty wyniosły buk. A może 
to stary wajdelota wróżący przyszłość z syku 
świętych węży? Ze szczytu baszty rozciąga 
się przeeuday widok. Całe Wilno leży u stóp 
góry, najeżone wieżami kościołów, przeple- 
cione wieńcami kwietnych ogrodów, opasane 
szmaragdową girlandą lasów i wzgórz. Sza- 
firowe fale Wilii szumią jakąś wieczną, mio- 
milknącą melodyę cichych, tajemnych tęsknot, 
W głębi pamięci zaczyna śpiewać znana 
i ukochana nuta: 


„Wilja, naszych strumieni rodzica, 
Dno ma złociste, a niebieskie lica....* 


I majaczy gdzieś w oddali mglisty 
kontur „pustelniczoj wieży“, w której płacze 


$ 


Premia dla prenumeratorów 
„Gazety Lwowskiej”. 
Wskutek specyalnej umowy za- 


Litwinka, królewna dolin kwiecistych, „ale | wartej przez wydawcę „Masek“ z Admi- 


smutniejsza, ale sama jedna!“ 

Wilejka, a właściwie, jak ją tu nazy- 
wają, Wilenka, wije się licznymi skrętami, 
rozpryskując się w wodospadach 'w całe ka- 
skady brylantów. Brzeg jej urwisty i stromy 
obniża się chwilami i tworzy rozkoszne po- 
lanki i kwieciste łączki, gdzie słychać śmiech 
dzieci i słychać orkiestrę wojskową, grającą 
„Warszawiankę*. Nuta pieśni wzbija się ku 
górze, jak orzeł, płynia wysoko nad miasto, 
nad wyniosłe, ciche wieże kościołów. 

Kościoły wileńskig są liczne i wszyat- 
kie bardzo piękna. Niema banalnych złoco- 
nych naw, psłnych tandetnych malowideł 
1 ordynarnych świecideł. Katedra wileńska, 
zbudowana przez Jagiełłę na miejscu świą- 
tyni pogańskiej, zachwyca powagą i maje- 
statycznem pięknem. Każda z kaplic bocz- 
nych jest prawdziwym skarbem arcydzieł, 
Najpiękniejszą jest kaplica „królewska z re 
likwiami św. Kazimierza, ozdobiona cała 
prześlicznemi rzeżbami i malowidłami, Nie- 
zapomniane wrażenie wywiera kaplica „Nie- 
pokslanego Poczęcia“, gdzie Zygmunt August 
i Barbara brali swoj ślub tajemniczy, Cisza 
nocy w mrocznej katedrze, niepewny połysk 
świec, woń litewskich borów wpada przez 
uchylone wrote... Dwa cienie przed złocistym 
ołtarzem. Blask świec żłoci włosy pochylo- 
nej kornie główki Barbary, za nią czarny 
cień, jakby duch złego przeczucia, szepcący 
jej o cierniowej koronie, o truciznie Bony. 
I wróciła znów Barbara do ukochanej swej 
świątyni. Wróciła w majestacie niezamąconej 
pogody, obojętna już na gwar szyderstw, 
z cichą, spokojną twarzą zmartwiałą w nie- 
gasnącym uśmiechu. Wróciła, aby spocząć 
na zawsze pod marmurową płytą grobowca. 

Wśród grobów królewskich zwraca 
uwagę nagrobek księcia Witołda z jego por- 
tretem, wystawiony mu przez królowę Bonę 
i ozdobiony długim łacińskim napisem. 

Kościół św. Jana wskrzesza znów wizyę 
Wieszeza, bo musi tam jego postać stanąć 
przed oczyma w jednej z kaplic, zwanej 
„studencką“, gdzie poeta słuchał Mszy św., 
uczęszczając do Ak. demii wileńskiej. Ozdobę 
świątyni stanowią prześliczne pomniki Mie- 
kiewicza, Odyńca, Syrokomli. Zwracają też 
uwagę wspaniałe organy, na których grywał 
Moniuszko. 

Z innych kościołów wileńskich szcze- 
gólnie silnie zapisuje się w pamięci kościół 
św. Piotra i Pawła na Antokolu, ozdobiony 
przecudnemi szfukateryami i gipsaturami i 
mały gotycki kościółek św. Anny, o którym 
powiedział Napoleon, że chętnie przeniósł by 
go na dłoni — do Paryża. A we wszystkich 
tych przepięknych świątyniach wzlatuje dziś 
ku niebu radosaa pieśń podzięki za uwolnie- 
nie z bolszewickiej opresyi i tryumfalny z6w 
Roty: 


„Twierdzą nam będzie każdy próg, 
tak nam dopomóż Bóg!* 


Marya Habdank Kossowska. 
mm u. m m. M m cz 


Czas 
odnowić 
przedpłatę. 


Przedpłatę należy uiszczać 
w Administracyi Podwale 3. 


KD A O O 


KRONIKA. 


Lwów, 2 lipca 1919. 


Kalendarz. 
Czwartek, 3 lipca. 


Rzym. kat.: Alfreda. 
Gr. kat.: Metodyja. 
Słowiański: Miłosława. 


Wschód słońca o godzinie 4 min. 58 
rano, zachód o godz. 9 min. 14 wieczorem, 


Temperatura o godzinie 13 w południe 
+ 26 Cal, 


nistracyą „Gazety Lwowskiej“, prenu- 
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie- 
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schródera i W. Kozickiego po cenia 
20 kor. To samo album w handlu księ- 
garskim kosztuje 26 kor. 

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu- 
blicystów, malarzy, działaczy  społe- 
cznych i t. d. 

Po odbiór „Karykatur* zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracyi „Gazety* ul. Podwale 
I 3 


— Delegat Głeneralny dr. Kazimiórz 
Gałecki, wyjechał dzisiaj rano w podróż in- 
spekcyjną do Złoczowa. 


— (entralny Komitet Pomocy dla 
Dzieci w Warszawie (Dspartamónt Mini- 
sterstwa Zdrowia publicznege) mianuwał de- 
egatem na wschodnie powiaty Galicyi p. 
Stanisława Moraczewskiego, dotychczasowe - 
go zastępcę szefa amerykańskiej misyi ży- 
wnościowej we Lwowie. Delegat, oraz przy- 
dzieleni urzędnicy załatwiać będą czynności 
w ich zakres wchodzące tymczasowo w gma- 
chu Liceum Król. Jadwigi, ul, Chorążczyzny 
1, róg Akademickiej I. p., w godzinach od 
9 do 11 i od 8 do 5 pop. 


— (z) Sume 3,000.060 K przekroczyły 
zapisy na polską pożyczkę wojenną, poczy- 
nione w administracyi Kuryera Lwowskiego, 

— Na Skarb polski złożył ponownie 
oddział I. sekcya II. M.S. O. zebrane wśród 
obywateli 1:95 klg. monet miedzianych 
i 0'19 klg. monet niklowych. Dalsze datki 
na ten cel przyjmują na strażnicy przy ul 
Akademickiej (Izba handlowa i przemysłowa). 


— Na polski ,„Biały Krzyż ku uczeze- 
niu pamięci syna, Jana Ihnatowiczs, pole- 
głego w obronie Ojczyzny, złożyła w atmi- 
nistracyi naszego pisma, w czwartą rocznicę 
skonu, 500 K matka, p. Antonina Ihnatowi- 
CZOWA. 


— Na pomoce dla uchodźców złożono 
Komitetowi Ratunkowemu K. B. K. następu- 
jąceofiary: Ks. Arcybiskup Bilezewski 10.000 
K. Konsystorz Metropolitalny obrz. łać, we 
Lwowie 5.000 K, jeden z księży archidyece- 
zyi lwowskiej, który nie chce bye wymia- 
nionym 5.000 K, p. Olga Jełowicka ze Lwo- 
wa 500 K, Narodowy Komitet Kolejarzy we 
Lwowie 445'45 K, jako ofiary zebrane przez 
uczestników wiecu kolejarzy w sali „Sokoła 
I.“ do 22 czerwca b. r. 

Komitet K. B, K 
ofiarodawcom 
podziękowanie. 


składa łaskawym 
za te hojne dary serdeczne 


— Posiedzenie Bady miejskiej odbę- 
dzie się we czwartek dnia 3 b. m, o go- 
dzinie 5 po połudoiu w sali posiedzeń Rady 
miejskiej, 

Na porządku dziennym: 1. Budowa 
wyładowni w Kamienobrodzie, spr. r. Soup- 
per. 2. Utworzenie etatu oficyantek miej- 
skich (8. Pragmatyka służbowa dla urzęd- 
ników miasta Lwowa, spraw, r. dr. Sokal. 
4, Sprawozdanie z czynności przeprowadzo- 
nego szkontrum kasy gminy miasta Lwowa 
co do zawartości papierów wartościowych, 
spr” r. Feldstein. 


— Komitet Obrony Narodowej urzą- 
dza w niedzielę, d. 6 lipca b. r. zbiórkę na 
ulicach miasta na cele narodowe, między 
innemi na ofiary katastrofy w Zagłębiu kar- 
wińskiem (w Łazach i Orłowej). 

Wydawanie puszek i legitymmacyj od- 
będzie się w sobotę, dnia 5 lipca b. r. o 
godz. 4 popoł, w lokalu Organizacyi po- 
wiatowej przy ul. Fredry |. 3, IL p. 

Uprasza się Panie i Organizacye po- 
pierające stale cele narodowe, by zechciały 
udzielić swej pomocy w powyższej zbiórce. 


— Z polskiego Komitetu „Dzieci 
na wieść. Posiedzenie Komitetu ściślejszego 
odbyło się w sobotę, 28 czerwca. Przewo- 
dniczący p. Bolesław Lewicki wyraził po- 
dziękowanie dyr. Anieli Aleksandrowiczównie 
i dyr. W. Szatkowskiej za ofiarowanie kwoty 
1000 K na rzecz „Dzieci na wieś* z dochodu 
przedstawienia teatralnego dnia 23 czerwca, 
Postanowiono przyjąć na półkolonie dziatwę 
uchodźców, przebywającą we Lwowie. Prezes 
kraj. Urzędu odbudowy p. Raczyński w po- 
rozumieniu z en. Delegatem dr. Gałe- 
ekim, ofiarował Komitetowi za połowę ceny 
maksymalnej 150 kotłów i 200 rondlów dla 
kucheń, a ekspozytura budowlana w Nowym 
Sączu zapas desek na tapczany. Pierwsza ko- 


f lonia żeńskiej szkoły im. Kordeckiego wyje- 
i żdża w bieżącym tygodniu do Chełma. 
Dyr. Szczurkiewicz podał do wiadomo- 
ści, że dotychczas zgłosiło 77 szkół 5983 
dzieci na kolonie, prywatnie zgłoszonych jest 
156, razem 6189. Rozmieszczenie grup jest 
w toku. 

Gener, kwatermistrz p. Króliński zdał 
sprawę z utworzenia Komitetów powiatowych 
i miejscowych, oraz ilości zgłoszonych miejsc. 
Radea Włodzimirski oznajmił, że gmi- 
na miasta pozwoliła na budowę 2 baraków 
dla półkolonii na gruntach miejskich i że 
budowę jednego baraku już rozpoczęto. 
Insp. Horwath zdał sprawę z akcyi 
kursów dla kierowników i kierowniczek ko- 
lonij, Na męski kurs, prowadzony przez dyr. 
Kwiatkowskiego, uczęszczało 40 nauczycieli, 
na żeński, którym kierowały pp. Germanó- 
wna i Bilińska, 170 nauczycielek. Następnie 
wyraził opinię, że pożądanem byłoby, ażeby 
z kierownikami koloniij wyjeżdżały ich żony 
iw ten sposób nadałoby się koloniom cha- 
raktor życia rodzinnego, nie koszarowego. Te 
bowiem roztoczyłyby nad dziabwą macierzyń- 
ską opiekę. Wreszcie referent odczytał pro- 
jekt regulaminn dla kierowników, który po 
dłuższej dyskusyi z małemi zmianami przy- 
jeto. 
apteczek pedręcznych dla kolonij. Mydła i 
niektórych środków aptecznych dostarczy mi- 


; Dr. Serbeński zdał sprawę z czynności 
mawiali: ks, dr. Thulie, dyr. Rudnicka, dyr. 
Bruchnalski, dyr. Dębieki, dr. Piepes - Pora- 
że wyjazd na kolonie poprzedzi nabożeństwo, 
podany po porozumieniu się z honorowym 
Na uroczystość tę zaprosi Komitet przedsta- 


sekeyi sanitarnej, t.j. z badania lekarskiego 
w szkołach i omówił sprawę sporządzenia 


sya amerykańska. Po dyskusyi, w której prze- 
Aleksandrowiczówna, ks, dr. Schulz, insp. 
tyński, dr. Debnelowa, zapowiedz ał prezes, 
które odbędzie się w Bazylice. Termin będzie 
prezesem, ks. Arcybiskupem dr. Bilczewskim, 
wicieli Władz państwowych, duchownych, 


m'ejscowych i t. p, 
* 


Oględziny lekarskie dzieci zgło- 
szonych nie za pośrednictwem szkół, lecz w 
biurze Komitetu „Dzieci na wieś* odbędą 
się we czwartek dnia 8 lipca b. r. o godz. 
8 rano w lokalu Komitetu przy ul. Pańskiej 
11 na IL piętrze, Równocześnie uwiadamia 
się, że w szkołach zgłoszone 5a kolonie 
dzieci, które dotychczas nie były badane, 
mają sią zgłosić do oględzin lekarskich 
w piątek 4 lipca o 8 rano również w biurze 
Komitetu „Dzieci na wieś*. 


— Ruch kolejowy. Dyrekcya kolei 
państwowych we Lwowie ogłasza: Z dniem 
30 czerwca zaprowadza się między Lwowem 
a Stanisławowem przez Stryj jedną parę 
bezpośrednich pociągów osobowych, a mia- 
nowicie: pociąg Nr. 1715, odjazd ze Lwowa 
2220 — Stryj przyjazd 1'18, dalej jako Nr. 
1218 Stryj odjazd 1:48, Stanisławów przy- 
jazp 648. Z powrotem ze Stanisławowa po- 
ciąg Nr. 1214, odjazd 22:12, Stryj przyjazd 
2:50, dalej jako pociąg Nr. 1712 P. odjazd 
ze Stryja 3'34, przyjazd do Lwowa 6 25. 


— Wyjazd pierwszej kolonii polskiego 
Komitetu „Dzieci na wieś“. Dziś, 2 lipca, 0 
godzinie 9 wieczorem odjeżdża do Chełma 
pierwsza kolonia, złożona z 40 dziewcząt i 
2 nauczycielek szkoły żeńskiej im. ks. Kor- 
deckiego. 


— Otwarcie doraźnego kurgu instruk- 
cyjnego Pracy społecznej na wsi, uczą- 
dzonego staraniem Zarządu Głównego Tow- 
rzystwa Kółek rolniczych we Lwowie dla 
uchodźców, odbyło się wczoraj o godzinie 9 
przed połudaiem. 

Na kurs zgłosiło się 70 uczestników 
tak meżczyzn, jak i kobiet z 11 powiatów, 
jako to: rolników 28, nauczycieli 22, urzę- 
dników 8 i 1 ksiądz, 

Kurs otworzył prezes "Tow. Artur Za- 
remba Cielecki w obecności zastępcy Mar- 
szałka kraj. dr. Pilata i członka Wydziału 
kraj. dr. Bernadzikowskiego. 

Pierwszy wykład wygłosił wicesokre- 
tarz Zarządu Głównego T. K. R. p. Jan Sta- 
nisław Szezerbiński, „który równocześnie 0d- 
czytał program 6-dnioweg> kursu, zachęcił 
uczestników do wykorzystania wszystkich 
wykładów, które objęte są programem, wkoń- 
cu wyraził pozdrowienie i wdzięczność człon- 
ków Kółek rolniczych zachodniej części kraju, 
którzy na swych zebraniach uprosili go 0 to 
za uratowanie polskości na wschodzie swoimi 
mozołami i cierpieniami i przez to stali się 
chlubą Ojczyzny. 

Dalsze wykłady odbywać się będą co- 
dziennie od godz. 8 do 11 przed południem 
i od 3 do 5 po południu. 

Prelegentami na wykładach będą: Or- 
ganizacya Kółek rola., Istota i zasady han- 
dlu współdzielczego p. Jan Stanisław Szczer- 
biński, Organizacya sklepów i składnie Kó- 
tłok rolniczych p. St. Dzierża, Organizacya 
ochotniczych straży pożarnych Kółek rolni- 
czych instruktor p. Józef Sroka. Organizacya 
i prowadzenie oddziałów kobiecych Kółka 
rolniczego p. Marya Świerzawska, Podnie- 


sienia rolnictwa p. Miehał Szczepański, in- 
spektor roln. Spółki oszezędności p. Leon 
Twarecki. Mleczarstwo dr. Tadeusz Rylski. 
Nadto w zakresie hygieny oraz chorób za- 
kaźnych dr. Bernadzikowski. 

— Groźba ruiny panoramy Bacławie. 
Wskutek ponawiaoych życzeń obywateli za- 
rząd Organizacyi Narodowej Obywateli 6 
okręgu uchwalił dnia 13 czerwca b. r. zwrócić 
się do prezydyum miasta z prośba o przy- 
spieszenie napraw panoramy Raeławie, której 
dach zacieka i niszczeje obraz coraz bardziej, 

— (z) Wystawa szkoły zręczności. 
Przed kilku dniami otwarto interesująca wy- 
stawę w szkole zręczności p. Łucyi Wiesg- 
równy przy ul. Sokoła 1. 8. Dzieci między 
6—9 rokiem wykonały naprawdę pięknie 
najrozmaitsze mebslki, taczki, wózki, modele 
przyrządów rzemieślniczych, a wreszcie całą 
izbę szkolną z urządzeniem. 

Pod kierunkiem p. Wieserówny, której 
należy się wdzięczność za urządzenie tego 
rodzaju szkoły i podjęte trudy, starsze znów + 
dzieci z ochronki im. Piłsudskiego i ochronki 
żydowskiej, wykonały nadzwyczaj precyzyj. 
nie przedmioty domowe codziennego użytku, 
jak teczki, notesy, albumy, pudełka, oprawy 
książek i t. d. à 

Szkołę zręczności zwiedza 8ię Z pra- 
wdziwem zajęciem, a zwłaszcza nasi naj. 
młodsi nie mogą dość „napatrzyć Się tym 
sy cackom i modelom pokoików dla 
alek. 

Ustłowania kierownictwa szkoły zrą. 
czności, powinno się darzyć gorącem po- 
parciem. 

— Lipiec rozpoczął wczoraj rządy, jak 
należy. Przywołał do raportu słońce i dał 
nam dzień ciepły. A spragnieni jesteś 
w tym roku ciepła, gdyż dotąd ono stroniłg 
od nas zawzięcie. Cierpieliśmy zaś na tem 
nietylko my, ludzie, lecz przedewszystkiem 
roślinność, w rozwoju swym skutkiem tego 
niezmiernie spóźniona, 

Dziś upał; przy idealnie pogodnem 
niebie — przedsmak kanikuły. Dawniej 0 tej 
porze, kto żyw wyrywał się z zaduchy miej. 
skiej na letnie wywczasy. Obecnie mało ko. 
mu tn w myśli, bo i niewiadomo, gdzieby 
wyjechać i jazda sama ztylu wiąże się Vrzy. 
krościami, że trzeba wiele odwagi, by JĄ 2a- 
ryzykować. 

Może kiedyś wrócą przecie czasy, gdy 
życie ujrzy przed sobą normalne tory. Wte- 
dy z innem uczuciem pewitamy skwary 
lipcowa, w ustroniach letnich skandując 
pierwsze słowa eklogi: Tityre tu patulae 
rembans sub tegmine fagi. 

— (b) Zgubiony brylant. P. Teodo- 
zyusz Pelewicz, notaryusz z Brzeżan, jadąc 
tramwayem K-D, zgubił z pierścienia brylant 
wartości 6.000 koron. 

„  — (b) Nie powrócił. Anna Marocho- 
wicz, zamieszkała przy ul. św. Anny pod 1, 
6, doniosła tutejszej inspekcyi policyjnej, że 
mąż jej Maksymilian, podurzędnik pocztowy, 
wydaliwszy się dnia 29 z. m, z domu, do- 
tąd jeszcze nie powrócił. 

— (b) Cudze nie grzeje. Dametr 
Hawrych, Antoni Markowski i Stanisław 
Bartuchowski, stróże magazynu aprowizacyj- 
nego przy ul. Kąpielowej, dostawszy się 
ubiegłej nocy do tego magazynu, zabrali 
stamtąd paczkę smalcu o wadze 30 klg. M, 
S. O. przyaresztowała jednakowoż zaraz nad 
ranem na ulicy Tatarskiej Henrykę Pechal 
i Maryę Sieniawsky, które otrzymawszy 
smalec od Hawrycha, niosły go do domu. 

— (b) „Kieszonkowey* nie próżnują, 
P. Stanisławowi Beigerowiczowi skradziono 
w czasie jazdy tramwayem KD. z kieszeni 
marynarki portfel zawierający 4.000 kor. w 
tem również 300 rubli i legitymacye. — 
Stefanowi Bredyczowi skradziono również 
w tramwayu KD. portfel z 2.800 kor. — 
Mateuszowi Drugajowi skradziono w czasie 
przechodu placem Krakowskim notatki z 
rozmaitymi zapiskami, 

— (b) Z kroniki kradzieży. Jak co- 
dziennie tak też i dzień wczorajszy nie po- 
skąpił w rozmaite wypadki włamania i kra- 
dzieży. I tak: Ludwikowi Koszarskiemu, asy- 
stentowi dyrakeyi poczt skradziono z jego 
otwartego mieszkania, mieszczącego SIĘ w re- 
alności przy ul. Łąckiego pod l 8, garde- 
robe wartości 1100 kor. — z mieszkania 
Stefanii Łopatzńskiej, zamieszkałej przy ul. 
św. Anny pod l. 6, zabrali jacyś „nieznani 
sprawcy* garderobę i bieliznę łącznej war- 
tości 1780 kor., zaś ze strychu Katarzyny 
Łabęckiej, zamieszkałej przy ul. Kordeckiego 
pod l. 12a skradziono bieliznę wartosci 
800 kor. Jaoyś nieznani sprawcy, dostawszy 
się do piwnicy Katarzyny Naberal, zamie- 
szkałej przy ul. Jana pod l. 8, zabrali z od- 
krytego tam schowka garderobę, wartości 
5000 kor. 


— Posiedzenie Towarzystwa leka- 
rzy-dentystów, przynależnych do Izby le- 
karskiej lwowskiej, odbędzie się dzisiaj o 
godz. 650 w Instytucie dentystycznym Uni- 
wersytetu (ul. Zielona 5 a I. p.) Na porząd- 
ku obrad: Reforma studyów dentystycznych, 
Referuje prof, Cieszyński, 


Złote serce posiadał miły i wytwor- 
ny malarz Kazimierz i ono właśnie pozwa- 
lało mu mieć otwartą kieszeń dla przyjaciół. 
Nie wszyscy jednak umieli ocenić owo złote 
serce artysty. Brzydka intryga takiego niby 
przyjaciela, rozłączyła go z ukochaną dziew- 
czynną, która już od dłuższego czasu zwr3- 
cała zachwycone oczy w stronę pięknego 
malarza. 

l łzami żalu zalowała się śliezna Ja- 
dwiga. Dopiero energia dzielnego Kazimierza 
zerwała z twarzy zdradliwego przyjaciela 
zasłonę fałszu i obłudy. „Złote serce“, to 
przemiła sztuka firmy „Nordisk*, która ukag 
zuje się obecnie w teatrze swietlnym „Apol- 
lo“. Wielką jej zaletą jest ów serdeczny 
promień uśmiechu i czysty błękit pogody, 
którego nam tak dziś potrzeba. Nieporówna- 
ny artysta Gunnar Tolnaes, w roli malarza, 
prześlicznie dodaje blasku całej akeyi i wy- 
twornie wplata złoty promień talentu w miły 
ten utwór. 


Notatki lteracko-artystyezne, 


Repertuar Teatru miejskiego. 

We środę 2 lipca, o godzinie 7 wie- 
czorem „Cavalleria rusticana“, opera w 1 
akcie Mascągniego i „Pajace“, opera w 2 
aktach z prologiem Leoncavalla, Pierwszy 
gościnny występ Ignacego Dygasa. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 

Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 

We środę d. 2 lipca o godz. 7:30 wie- 
czorem: „Fałszywe oko“, drobiazg Z. Mara; 
„Końska kuracya* farsa z franc.; „Beben“, 
operetka Offenb cha z H, Tatrzańska, 


Pod nową banderą. 


(i) Nawa teatru miejskiego płynie od 
wczoraj pod nową banderą. U steru jej sta- 
nął artysta wielkiej miary w rzeczach 
sceny długoletniem deświadczeniem peri- 
tus jak niewielu, a dobrze z lat kilkuna- 
stu wstecz znany Lwowu, p. Michał Tara- 
siewiez. 

Zanim objął posterunek tak dostojny, 
zarazem jednakowoż niezmiernie trudny i 
odpowiedzialny, zwłaszcza w dzisiejszych wa- 
runkach, uznał za odpowiednie, tych wtaje- 
mniczyć w szezegóły swego programu, którzy 
najbliżej stoją teatru, t. j. prasę i znawców. 
Tedy wespół z Wiceprezydentem prof. Chlam- 
taczem zaprosił na ub. niedzielę do Kasyna 
miejskiego grono osób w liczbie kilkudzie- 
sięciu i przed tem forum roztoczył swe cre- 
do, a zarazem opowiedział, co już udało mu 
się zdziałać, 

Exposé nowego dyrektora ujęło wszyst- 
kich, zwłaszcza tonem gorącego zapału i ener- 
gii. A tej ostatniej dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek wymagać należy od kierownika 
Sceny lwowskiej, P. Tarasiewicz przedsta- 
wił rozpaczliwy wprost obraz rozbicia, w ja- 
kiem objął naszą scenę. Przeciągająca się zbyt 
długo niepewność co do przyszłości teatru 
miejskiego zdomoralizowała personal. Ze związ- 
ku sceny lwowskiej ustąpiło kilku artystów 


dae Lloyda Georgea i Wilsona z Paryża, 
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iżkilka artystek niepospolitego pokroju — 
czyn'ą43 wyłom, który niełatwo da się zapeł- 
nić. Na szczęście dezercya nie przybrała tak 
masowych rozmiarów, jak obawiać się było 
można i przy wytężonej pracy dalsze regu- 
larne fuakcyonowanie testru uważać można 
jako zapewnione. Nie będzie nawet przerwy 
letniej w przedstawieniach. Na razie daje 
przedstawienia opera i operetka, Dramat mu- 
si być wprzód zreorganizowany gruntownie 
i dopiero po dokonanem revirement zjawi się 
przed kinkietami napowrót — w odświeżo- 
nej szacie. 

Po wyłuszczeniu rzeczy już zdziała- 
łanych odsłonił dyr. Tarasiewicz zarysy swe- 
go programu artystycznego, Pielęgnowanie 
wielkiej sztuki wskazał jako cel główny, 
któremu inne muszą być podporządwowa- 
ne, ale który właśnia wymaga w rezulta- 
cie pewnych — nie do uniknięcia kompro- 
misów. Sprzężenia wszystkich działów sztuki 
scenicznej pod jednym dachem będzie za- 
wsze wychodziło na niekorzyść dział Słowa- 
ckiego: dramatu. W danych jednakże wa- 
runkach pozostaje ono nadal przykrą konie- 
cznością, Pewną ulgę przyniesie może otwar- 
cie drugiej sceny mniejszej, w domu katoli- 
ckim przy ul. Grodeckiej, Ma to być refu- 
gium dla miłośników tej wysokiej sztuki. 
która nigdy u mas szerokich niemoże liczyć 
na popularność, 

Wywodów nowego dyrektora wysłu- 
chano z wielkiem zajęciem i skupioną uwagą. 
W dyskusyi, jaka wywiązała się potem, po- 
ruszono szereg spraw równie ogólnej natury, 
jak specyalnych. Między innemi była przed- 
miotem rozpatrywania kwestya szkoły dra- 
matycznej, żywo przez niektórych mowców 
zalecanej, jednakże — jak wykazał dyr. Ta- 
rasiewicz — napotykającej na znaczne tru- 
dności, 

(o do intencyj nowego dyrektora ze- 
brani odnieśli jak najlepsze wrażenie. Na 
podstawie pierwszych jego kroków — ufać 
należy, iż znajdzie on również dość siły, by 
sprostać zadaniu. Kwestya pozostaje tylko, 
czy w chaosie stosunków, jaki wytworzył 
się, będzie jasno wiedział linię drogi obra- 
nej i wieść mającej do celu. Doświadczenie, 
zuawstwo i subtelne poczucie estetyczne bę- 
dą mu pomocą, 

U Zarządu miasta, jak to kilkakrotnie 
w ciągu dyskusyi, zaznaczał Wicepr. prof, 
Chlamtacz, spotka się xz należytem zro- 
zumieniem i poparciem, Tego poparcia nie 
odmówi mu również prasa, której zgodnem 
jest życzeniem, by teatr nasz zajął w rzę- 
dzie scen polskich należne mu. wybitne sta- 
not%isko, 

O zainteresowaniu szczerem, jakie oży- 
wiało tę konferencyę, świadczy choćby oko- 
liczucść, że trwała ona od godz. 11 do pół 
do trzeciej po południu. 

Chęci najlepszych zatem z niczyjej 
strony nie brak i jeśli się je uwzględni, 
stwierdzić wypada, ża mimo wszelkich prze- 
ciwności pod pomyślnemi auspicyami rozpo- 
czyna nowy dyrektor sceny lwowskiej swe 
rządy. 


TRLEGRANKY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z Kongresu pokojowego. 
Poznań. (Radio z Paryża). Po wyjeź- 


Rada czterech została zastąpioną Naj s yższą 
Radą międzysojuszniezą. Na ostatniem posie- 
dzeniu Rady cztorech opracowano warunki 
finansowe, które mają być nałożone Austryi 
oraz klauzule dotyczące odszkodowania. Ra- 
dy międzysojusznicze będą rozpatrywały klau- 
zule wojskowe i warunki polityczne, które 
dotyczą Włoch. 

Paryż Olómencoau przedłożył Izbie de- 
putowanych cały traktat pokojowy w dosło- 
wnem brzmeniu i wygłosił przy tej sposo- 
bności dłuższą mowę owianą duchem patryo- 
tycznym. 


Wewnętrzne sprawy Państwa. 


Warszawa. Wobec tego, że z dniem 
2 lipa b. r. upływa termin obowiązywania 
na terytoryum b. Kongresówki stanu wyją- 
tiowego, wprowadzonego na 3 miesiące 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 2 kwietnia 
1949, za gła się sprawą ewentualnego wpro- 
wadzenia stanu wyjątkowego na dalszy okres 
Rada Ministrów. Ponieważ sprawożdania ko- 
misarzy rządowych, naczelników policyi i 
władz wojskowych i i. wykazały polepszenie 
się sytuacyi w znacznej części kraju. przeto 
Rada Ministrów postanowiła wprowadzić na 
okres l-miesięczny od 2 lipca do 2 sierpnia 
stan wyjątkowy w następujących jedynie 
miejscowościach: powiat warszawski z mia- 
stem Warszawą, powiat łódzki z miastem 
Łodzią, powiaty błoński i opatowski oraz na 
życzenie władz wojskowych w powiatach 
t. z. pogranicznych t. j. będzińskim, często- 
chowskim, wieluńskim, nieszawskim, lipnow- 
skim, rypińskim, mławskim, przasnyskim, 
ostrołęckim i szezuczyńskim. 


Dyktatura na Węgrzech. 


Kraków. (Radyo z Budapesztu). Cen- 
tralny komitet wykonawczy postanowił na 
wniosek Beli Kuhna zastosować bezwzględnie 
dyktaturę i w razie konieczności stłumić 
kontrrewolucyę krwawo w zarodku. Wobec 
wystąpienia kilku członków rządu, odbyły 
się ponowne wybory. Wynik tych wyborów 
pod względem politycznym jest bardzo zna- 
mienny: Garbay, Bóbm, Renay i Pogany. 
którzy uchodzili za przewódców komunistów 
nie zostali wybrani. 


Hamburg w rękach wojsk rządowych. 


Wiedeń (Tel. wł.) Z Hamburga dono- 
szą, że wczoraj rano wojska rządowe w sile 
50.000 ludzi zajęły miasto i obsadziły dwo- 
rzec kolejowy oraz gmachy publiczne. Zaję- 
cie odbyło się spokojnie. 


Z ostatniej chwili. 
W. Seyda Gen. Delegatem Rządu. 


Warszawa. (Tel. własny). W kołach 
parlamentarnych głoszą, że poseł Władysław 
Seyda zostanie Generalnym  Delegatem 
Rządu b. zaboru pruskiego, Siedzibą jego 
będzie Poznań. 


Muszą wydać. 


szą do tutejszych dzienników, ża Lloyd 
George oświadezył, iż Anglia bezwarunkowo 
będzie obstawać, przy wykonaniu posc*no- 
wień traktstu pokojowego, miedzy insemi 
Niemcy muszą wydać b. cesarza Wilhelma, 


O ustępstwach nie ma mowy. 


Wyjeżdżają z Budapesztu. 


Wiedeń. (Tel. własny), Przybył tu 
b. komisarz ludowy Kunft, z Budapesztu, 
z gronem wybitnych socyalnych - demokra- 
tów i odbył konferencyę z członkami partyi 
soc. - demokratycznej. Pisma donoszą, że Bela 
Kubn, któzy wysłał już swą rodzinę do Szwaj- 
caryi, wyjedzie z Budapesztu, gdyż czuje, że 
usuwa mu się grunt z pod nóg. 


W sprawie Austryi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z Wersalu dono- 
8zą, że ostatnie posiedzenie Rady czterech 
dotyczyło sprawy Austro-Węgier, Ustalono, 
że udział Austryi w wojennych długach b. 
monarchii będzie o 25 proc. wyższy, niż 
udział peństw narodowościowych. Austrya 
będzie miała o dwie trzecie mniejszą armię, 
niż państwa słowiańskie, 


O odstąpieniu terytoryów niemie- 
ckich w Czechach, Austryi lub Niemcom 
nie ma mowy. 


EEN WE I — ORYG ACZ NA 


Naczalny I odpowiedzialny radaktor: 
STANISŁAW ROSŚSOWSKI, 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 


APOLLO 


od wtorku 1 lipca 1919 


Nowość 


Gunnar Tolnas 


w głównej roli w przepięknym dramacie 
(2307) p. t. 


ZŁOTE SERCE 


3) 
Koloman Mikszath. 


Bez mężczyzn. 


Powisóć. 


(Przekład z węgierskiego). 


(Ciąg dalszy). 
Nadworny sędzia przetłumaczył kobie- 
tom postanowienie gubernatora, 
— Jego ekseelencya pan namiestnik 


wypełni najłaskawiej wasze życzenia, kobiety | dworny — przecież wśród tych trzystu dusz 
z Szelistye i pyta was ile potrzebujecie męż- | są jeszcze małe dziewczęta i ułomni starey. 


czyzn. 

Kobiety wydały okrzyk radości i rzu- 
ciły się w stronę gubernatora, Upadły na 
kolana i ujęły długą fiołkową jego suknię. 
by według ówczesnego zwyczaju ucałować jej 
kraj, 

— Ei, camis mater — wściekał się na- 
dworny sędzia — usunąć się natychmiast. 
Oplujecie płaszcz pana namiestnika! Wsta- 
wać i natychmiast powiedzieć, ile potrzebu- 
jecie mężczyzn, a potem, marsz do dyabła! 


Kobiety podniosły się, powyciągały gło- 
wy, jak gęsi, zaczęły jedna przez drugą mó- 
wić między sobą, radzić. Początkowo mówiły 
szeptem, potem coraz głośniej, wreszcie pod- 


t 
f 


| 
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niosły krzyk, a nakoniec tak się zacietrzewiły, 
że już, już brały się za włosy, 

— Qzyście się jeszcze nie pogodziły ? — 
zawołał Aleksander Benedek. 

— No więc, ile dusz ma wieś? 

— Trzysta. 

— W tem już i mężczyźni? 

— Pop, kościelny i kilku chłopców, uga- 
niających jeszcze w krótkich majtkach. 
Ileż więc chcecie mężczyzn ? 

Marjunka, kobieta już dojrzała, która 
była przewodniczącą deputacyi, podniosła brwi 
do góry, na znak, że głęboko myśli, potem 
położyła rękę na sercu i odpowiedziała: 

— fTrzystu, domnule, na każdą duszę 
jednego. 

— Głupstwo — wybuchnął sędzia na- 


— Bezwątpienia. 
— W takim razie na jedną kobietę 
przypada więcej niż jeden mężczyzna! 
— Boże, Boże — wzdychała pewna 
młoda kobieta, o kruczo - czarnych włosach, 
spuszczając skromnie oczy. 
— No więc, choćby! czyżby to było 
takie wielkie nieszczęście ? — odrzekła mło- 
da kobieta o zuchwałem spojrzeniu i czerwo- 
nych policzkach. 
— Ach, mój dobry panie Aleksandrze 
Benedek, mój pełen szlachetności, wielki 
panie — zawołała śmiejąc się Marjunka, 
przyczem błysnęły jej białe zęby (dwu z nich 
już brakowało). — Patrz, ile motyli krąży 


nad jedną różą, a nie szkodzi to ani róży, 
nai motylom. 
— Kobiety, kobiety — skarcił je, trzę- 
sąc głową, nadworny sędzia — nie bądźcież 
przecież nienasycone. Zważajcie przecie na 
Boga. Przestrzegam was, Że rozgniewacie 
jego ekscelencyę i cofnie to. co obiecał, 
Kobiety zastanowiły się i zgodziły się 
wreszcie na to, by namiestnik dał tylu męż- 
czyzn, ile będzie mógł, ale jak najprędzej, 
Zapisano tedy w wielkiej królewskiej 
księdze: Gubernator promisit, „namiestnik 
obiecał“, Żaden kot nie wydrapie już tego, 
Istnieje jednak inna jeszcze księga : 
Księga przeznaczenia. A w tej było napisane, 
że młody król Maciej pewnego dnia każe 
ująć swego wuja, potężnego Michała Szila- 
gyego i osadzić go w twierdzy Vilagos, za- 
nim ten będzie mógł coś zrobić dla kobiet 
z Scelistye. 
Kobiety załatwiły dobrze swą sprawę 
u namiestnika, pop jednak z Szelistye był 
złym pośrednikiem w tej sprawie u Pana 
Bog», gdyż nie potrafił utargować dla na- 
miestmika zadośćuczynienia za załatwienie 
tej kwestyi. Wuj małego Macieja zrobił go 
z jeńca królem, ten jednak w zamian za to 
uwięził swego wuja. 
Tego rodzaju hiztorye dzieją się na 
świecie. 
Fakt ten był zdaje się jedyną niespra- 
wiedliwością wielkiego króla, a eo ciekawe, 
to, że właśnie dlatego otrzymał on tytuł 
„Maciej Sprawiedliwy“. 


„ — Aj, aj — mówione — ten miły 
Maciej! Ktoby się był spodziewał? Do licha 
tak postępować z wujem. Nis żal Szilą- 
2) ego, bo co sprawiedliwe, to sprawiedliwe, 
Widać tak trzeba było. 

Królowi jednak, który miał twardą rę- 
kę, ale miękkie serce, zaczęła ta sprawa spę- 
dzać sen z powiek. W bezsennych nocach 
widywał na jawie wuja, wychudłego, z za- 
niedbaną brodą i wzrokiam pełnym wy- 
rzutów. 

Podczas dnia czytał w oczach swojej 
matki tłumiony ból. 

Los chciał, że pewnego dnia wpadła 
mu w ręce księga, którą z rozkazu wuja pro- 
wadził, Baltazar, zapisując w niej sprawy 
państwowe: a więc różne prośby, petycye, 
rozporządzenia, obietnice i t. p. 

Król przewracał machinalnie kartki 
księgi. Trzeba — myślał — pozałatwiać te 
sprawy, gdyż ostateczn e, jeśli namiestnik 
obiecuje to tak, jakby obiecał król. 

Stało się więc, że wypłynęła znów 
sprawa kobiet z Szelistye. (o więcej król 
ogromnie zainteresował się tem żądaniem. 
— Trzeba załatwić tę sprawę i to na- 
tychmiast. Błażej Pronay wyjedzie do hra- 
biego na Sypinie, Jerzego Diczy'ego i po- 
pyta się o to. Król chce wykonać to, co o- 
biecał wuj. 


(Ciąg daiszy nastąpi), 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z Londynu dono- j 


b. następcę tronu i niemieckich generałów, 


mz 


Edykta 
w sprawach uznania za zmarłego. 


T. IV. 25/18 (2). Wdrożenie postępo- 
wapia celem udowodnienia śmierci. Zaprzy- 
siężonemi zeznaniami świadków Katarzyny 
Zawojskiej, Iwana Zawojskiego i poświadcze- 
niem urzędu gminnego w Krasnem z dnia 
26 lipca 1918 udowodniono, że Józef Zawoj- 
ski urodzony 8 lutego 1842 syn Jana i Ewy 
w Krasnem wydalił się do Ameryki przed 
30 laty i dotąd nie dał o sobie żadnej wia- 
domości. 

Gdy wobse powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Józef Zawojski zaginął, przeto 
na prośbę Ewy Gijrowej wdraża się postę- 
powanie celem udowodnienia zas:łej śmierci 
zaginionego, Wydaje się przeto ogólne we- 
zwanie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora 
dr. Maksymiliana - Lipińskiego w Jaśle aż do 
dnia 25 maja 1920 o zaginionym, Po upły- 
wie powyższego czasokresu i po przeprowa- 
dzeniu i po podjęciu dowodów będzie roz- 
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci, 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Jasło, 20 kwietnia 1919. (2160 3---3) 


T. 85/19 (4). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego, Jan Bart- 
mann, urodzony 25 stycznia 1888, obrządku 
rzymsko - katolickiego, żonaty, w Jarosławiu 
w sierpniu 1914 powołany jsko rezerwista 
do 90 pułku piechoty w Jarosławiu a 15-go 
sierpnia 1914 wymaszerował z swym puł- 
kiem z Sieniawy na front rossyjski, Odtąd 
nie ma o nim żadnej wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistniały 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl $ 24 i 377 ust. eyw, i $ 10 ust. 
z 16 lutego 1883 Nr, 20 Dz. p. p. i z 81/8 
1918 Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się na wnio- 
sek Katarzyny Bartman postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą i mał- 
żeństwa tegoż zawartego z Katarzyną z Ols- 
arków Bartmann w Jarosławiu 25 paździer- 
nika 1918 za rozwiązane, a zarazem ogłasza 
gię, ażeby udzielono wiadomości o zaginio- 
uym sądowi albo p. adwokatowi Feliksowi 
Pozńskiemu w Przemyślu, którego ustana- 
wia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń- 
skiego, Jana Bartmanna wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 gru- 
dnia 1819 sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego i 
rozwiązaniu małżeństwa. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Przemyśl, 3 czerwca 1919, (2076 3—8) 


T. 40/19 (4). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Michał Gołę- 
biowski, urodzony 20 września 1878 w Peł- 
natyczach i tam stale zamieszkały, w czasie 
mobilizacyi powołany dó wojska, służył przy 


34 pułku obrony krajowej w roku 1918 naj 


włoskim froncie. Jak stwierdzono 23 czerwca 
1918 został tenże zabity bombą z aeroplanu 
a pochowano go koło kościoła w Levada. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl $ 241277 ust, cyw. i $ 10 ustawy 
á 16 lutego 1888 Nr, 20 Dz. p. p. zarzą- 
dza sig na wniosek Anny Gołębiowskiej po- 
stępowanie celem uznania wymienionej 080- 
by za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż za- 
wartego z Anną ze Śliwów Gołębiowską 17 
listopada 1901 w Siennowie za rozwiązane 
a zarazem ogłasza się, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi albo p. adwo- 
katowi dr, Joachimowi Sternowi w Przemy- 
šlu którego ustanawia się kuratorem i obroń- 
cą węzła małżeńskiego. Michała Gołębiow- 
skiego wzywa się, aby stawił się przed pod- 
pisanym sądem lub w inńy sposób dał znać 
o sobie, Po dniu 30 sierpnia 1919 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego” i rozwiązaniu małżeń- 
stwa, 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśł, 24 msja 1919, (2077 2-—8) 


T, V. 60/19 (3). Zarządzenie postępowa- 
nia celem udowodnienia śmierci. Franciszek 
Grdeń urodzcny 25 stycznia 1885 w Miecho- 
cinio, gospodarz, mąż Antoniny z Rytwień- 
skich, zamieszkały osiatnio w Chmielowie, 
według zaprzysiężonych zeznań Władysława 
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OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


wezwanie, ażeby do dnia 31 grudnia 1919 
albo sądowi, albo p. adwokatowi dr. Róży- 
ekiemu w Rzeszowie, którego ustanawia się 
kuratorem udzielono wiadomości o zaginio- 
nym. Po upływie tego terminu i po prze- 
prowadzeniu dowodów sąd ozzeknie ostate- 
cznie o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów,. 24 maja 1919. (2117 2—8) 


L. cz. T, 24/18 (1). Wdrożenie postę- 
powania celem uznania za zmarłego. Dr, Wi- 
ktor Kern, dyrektor kopalni w Borysławiu, 
porucznik 34 p. obr. kraj, figuruje w liście 
strat tego pułku jako zaginiony od dnia 16 
września 1914 podezas patroli z Sieniawy 
w stronę Cieplic. Ostatnią wiadomość o je- 
go życiu stanowi list jego do rodziny z daty 
Sieniawa 16/9 1914. Gdy zatem przyjąć na- 
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie z 
$. 1 ust, z 81/8 1918, l, 128 Dpp. przeto 
wdraża się na prośbę Józefiny Wagaerowej 
we Wiedniu postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. Arpadowi Osonka w Wiedniu 
VI. Linke Wienzeile 16 wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Dr. Wiktora Kerna wzy- 
wa się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub winny sposób uwiadomił sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 gru- 
daia 1919 rozstrzygnie o uznaniu za zmar- 
łego. 

C. k. Sąd obw. Odd, V. 


Sambor, 87 września 1918, (2198 2—3) 


T. V. 99/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Józef 
Zdąbłaż z Dębiny. urodzony w roku 1887 
w Woli dalszej, a zamieszkały ostatnio w Dę: 
binie, został według zeznań Edwarda Karpa 
około 20 listopada 1914 w pobliżu miasie- 
czka Valejowo w Serbii ranny, następnie 
odprowadzony poza front i od tego czasu 
nie daje o sobie żadnej wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 10 ustawy z 18 lutego 1883 L. 
20 Dz. p. p. zarządza się na wniossk Kata- 
rzyny z LDubielów Zdąbłarzowej postępowa- 
nie celem uznania wymienionej osoby za 
umarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym s4- 
dowi, albo adwokatowi dr. Dzierżyńskiemu 
którego ustanawia się kuratorem. Józefa 
Zdąbłarza wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 80 września 1919 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, 24 maja 1919. (2218 1—3) 


T. V. 102/19 (1). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Pele Wła- 
dysław "rodzony 1 stycznia 1887 w Krze- 
mienicy, mąż Józefy z Tarałów, zamieszkały 
w Podzwierzyńcu, służył jako plutonowy 
(Zugsfiihrer) przy 90 p. p. dawnej armii 
austryackiej i jak się okazuje z poświadcze- 
nia batalionu zapasowego 14 pułku piechoty 
w Jarosławiu tenże Władysław Pelz pod- 
czas bitwy pod Gorenicami zginął 2 listopa- 
da 1914 i od tego czasu nie ma o nim ża- 
dnej wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust. 1 ust. z 31 marca 1918 
Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek 
Józefy z Tarałów Pelcowej gospodyni z Pod- 
zwierzyńca (sp. Łańcut) postepowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. K. Salzmannowi, adwokatowi w Rze- 
szowie, którego ustanawia się kuratorem 
a zarazem obrońcą związku małżeńskiego. 
Pelca Władysława wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 24 listo- 
pada 1919 sąd na penowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, 28 maja 1919. (2217 1—8) 


T. V. 98/19 (2), Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Adam 


Chodego zginął jako uczestnik obecnej woj- | Grzebyk, urodzony w roku 1887 w Sołonce, 


ny w dniu 26/10 1915 we wsi Keszyszce na 
Wołyniu pod Kołkami. 

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, za- 
rządza się na wniosek Antoniny z Rytwiń- 
skich Gredniowej postępowanie celem udo- 
wodnienia jej śmierci, a ząrazem ogłasza się 


zamieszkały w Lubeni, góspodarz, Żonaty, 
według zeznań żony Wiktoryi Grzebys jako 


uczestnik w obecnej wojnie już od sierpnia 
1914 nie daje o sobie żadnej wiadomości. 


Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 


że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
na wniosek Wiktoryi Grzebyk postępowanie 


celem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 31 gru- 
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 


dr. Sołtysikowi w Rzeszowie, którego usta- |, 1841/19. 


nawia się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zaginienym. Po upływie tego terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta- 
tecznie o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
„ Rzeszów, 24 maja 1919, (2224 1—8) 


T. 54/3/18, Wasyl F'esio, rolnik ze 
Smolnika pod Baligrodem wałezyl jako żuł- 
nierz 45 p. p. w roku 1914 w Bośnii. We 
wrześniu miał poledz w bitwie pod Romań- 
czą. Wedle zeznań Iwana Jamelskiego z Wo- 
li michowej sierżant danej kompanii zapisał 
Wasyla Fesia wówczas jako zabitego. Poka 
zywał nawet zwłoki Fesia, als Jamelski ieh 
nie rozpoznał. Sąd okręgowy w Sanoku wzy- 
wa każdego, ktoby o życiu i osobie Wasyla 
Fesia miał jakąkolwiek wiadomość, aby o tem 
w ciągu roku t. j. do dnia 1 lipca 1920 dał 
znać sądowi, albo kuratorowi nieobecnego 
adw. dr. Slączee w Sanoku, W braku wszel- 
kiej wiadomości w oznaczonym czasie, Sąd 
uzna Wasyla Fesia za zmarłego a małżeń- 
stwo tegoż z Justyną z Macejkow Fesio za 
rozwiązane. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, 6 maja 1919, 


Amortyzacye. 


T. IL 10/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Filii Wiedeńskiego Banku Związkowego 
w Krakowie zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
misł zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc od dnia 1 
lipca 1919 r. przedłożył temu sądowi. W ra- 
zio przeciwnym po upływie tego terminu 
uznsłby sąd weksel za umorzony i bez zna- 
czenia, Weksel jest z daty Tarnów 28 czer- 
wea 1914, pzdpisany jest przez Daniela Da- 
niela, jako akceptanta, Maksymiliana Eich- 
horna jako wystawce i Markusa Maschlera 
jako żyrania. 


Sąd ókręgowy w Tarnowie, Oddział II. 
Tarnów, 12 kwietnia 1919, (1619 2—3) 


T. IV. 24/18 (8). Wdrożenie postępo- 
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Miadla 
Urwatzel w Kawczynie ad Dzbica wdraża 
się postępowanie celem amortyzacji rzeko- 
mo przez wnioskodawcxynię zagubionej ksią: 
żeczki wkładkowej Towarzystwa wzajemne: 
go kredytu w Dębicy Nr. 5050 na 2206 K 
74 h. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczeki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną, 


Sąd obwodowy, Oddział TV, 
Tarnów, dnia 17 sierpnia 1919, 


Kuratele. 


P. 103/19 (9). Uchwałą z dnia 25 kwie- 
tnia 1919 1. 1/19 oddaną została Rozalia 
z Kogutów Bogusz gospodyni w Bielezy, pod 
kuratelę z powodu choroby umysłowej. Ku- 
ratorem dla niej zamianowany został jej syn 
Bogusz. 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wojnicz, 80 maja 1919, 


Wyroki prasowe. 


Pr. 29/19 (2) (2282) 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej ! 
Sąd okręgowy w Przemyslu jako Try- 
bunał dla spraw prasowych orzekł na mocy 
$. 489 i 493 p. k., że cała treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 1 wychodzącego w Prze- 
myślu czasopisma peryodycznego „Ukraińska 
ribitnycza gazeta“ z dnia 16 czerwca 1919 
na pierwszej strocicy pod tytułem „Wijna 
czy pereworot*, — oraz cała treść artykułu 
umieszczona na trzeciej stronie pod tytułem 
„Pid znamenem czasu* — zawiera znamio- 
na występku z $. 302 u. k., — że konfiskati 
tego numera czasopisma „Ukraińska robitny- 
cza gazeta“ zarządzona przez Prokuratora 
jest usprawiedliwioną, że rozpowszechnianie 
rzeczonego artykułu jest wzbronione. 


Sąd okręgowy Oddział VIII. 
Przemyśl, duia 19 czerwca 1919, 


(1967) 


(2199) 


(2121 1—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 
(2243 3—3) 


Pana Sia a endrychowskioo s6- 
kretarza miejskiego, niewiadomego z miejsca 
pobytu wzywam do bezwłocznego objęcia 
służby pod rygorem utraty posady po bez- 
skutecznym upływie dni 14. 


Sambor, dnia 18 czerwca 1919, 


Komisarz rządowy : 
Dr. Łopuszański. 


„Og. I. 175/19 (1). Przeciw Wojciechowi 
Sojee, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do sądu Okręgowego 
w Nowym Sączu przez Ludwika Sojkę z Krau- 
szowa pozew o zapłatę kwoty 8715 koron. 
Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyencyę ua dzień 16 lipca 1919 o godz. 
9 przed południem, Sala ropraw Nr. 97, — 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. adwokata dr. Długopolskiego, w No- 
wym Sączu, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy, Oddział I. 


Nowy Sącz, 26 maja 1919, (2278) 
„ C, 164/19 (1) Przeciw Wojciechowi 
Cierpiałowi i Franciszkowi Cierpiałowi, któ- 
rych miejsee pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do sądu powiatowego w Fry- 
sztaku przez pana Cierpiała w Zawadce po- 
zew o uznanie kodycylu za ważny. Na pod- 
stawie pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 
16 lipca 1919 o godzinie 11 przed poł. biu- 
ro Nr. 3. Celem strzeżenia praw Wojciecha 
i Franciszka Cierpiałów ustanawia się p. Zo- 
fig Cierpiał w Zawadce kuratorką. 

Taż kuratorka zastępować będzie Woj- 
ciecha i Franciszka Cierpisłów w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nieząmianują. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 


Frysztak, 16 czerwca 1919, (2293) 
Prez. 10.815/19 Sądy powiatowe I. 
w Krośnie, II. w Łańcucie, III. w Nisku, 
IV. w Przeworsku, V. w Radomyślu wielkim, 
VI. w Sokołowie i VII. w Żabnie odnowiły 
zniszczone podczas wojny wykazy hipoteczne 
oznaczona liczbami: ad I. 302, ks. gr. gm. 
Krościenko niżne, oraz 111, 118, 114, 118, 
121, 161, 162 i 164 ks. gr. gm. Podniebyle 
(wykazy całe), tudzież 122 i 212 ks. gr. gm. 
Podniebyle (karty A. B.), ad II. 850 do 970 
ks. gr. gm. Krzemienica i 672 do 785 gm. 
Przedmieście (wykazy całe), ad II. 221 do 
502 ks. gr. gm. Wolina (wykazy całe) ad VI. 
49 ks. gr. gm, Zagórze, ad V. 601 do 608, 
605 do 608, 618, 614, 616 i 617 ks. gr. gm. 
Breń osuchowski, 45 gm. Otałęż oraz 905, 
908, 916 i 917 gm. Radomyśl wielki, ad VI. 
570 do 587 ks. gr. gm. Mazury 187 do 192 
gra. Staniszewskie i 90 do 118 gm. Marko- 
wizna, tudzież ad VIL 369 i 373 do 898 
ks. gr. gm. Zalipie oraz 188 i 216 do 219 
(włącznie) gm. Żelichów. Sąd powiatowy 
w Kalwaryi zaś uzupełnił whl. 510 ks gr. 
m. Lanckorona przez dopisanie doń parceli 
grunt. L. 2501/8 (rola) niebędącej dotąd 
przedmiotem księgi gruntowej. Wyżej wy- 
mienione odnowioue wykazy hipoteczne oraz 
dopisanie parceli grunt. 2501/8 do whl. 810 
m. Lanckorona wchodzą w życie dnia 30 
czerwca 1919 r. Od tego dnia wszelkie nowe 
rawa hipoteczna mogą być nabyte lub znie- 
sione tylko przez wpis do rzeczonych wyka- 
zów hipotecznych. Wdrażając postępowanie 
ustalające wzywa się osoby: a) które na pod- 
stawie praw nabytych przed 80 czerwca 
1919 r. żądają zmiany wpisów prawa wła- 
sności lub posiadania, b) które przed tym 
samym dniem nabyły takie prawa, które po- 
winny być wpisane jako dawne ciężary, aby 
do dnia 30 października 1919 r. włącznie 
we właściwym z wyżej przytoczonych sądów 
w których wykazy hipoteczne można przej- 
rzeć, zgłosiły swoje roszczenia pod rygorem 
utraty prawa ich dochodzenia przeciw 050- 
bom trzecim, które w dobrej wierze nabyły 
prawa hipoteczne z wpisów niezaczepionych, 
Zyłoszenie jest koniecznem, choćby odnośne 
roszczenie było oparte na rozstrzygnięciu 
sądowem lub takiemże toczącem się postę- 
powaniu. Restytucya lub przedłużenie tormi- 
nu edyktalnego są niedopuszczalne. 


Sąd apelacyjny, 


Kraków, 24 czerwca 1919. (2275) 
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| pełnomocnika nie zamianuje. 


i zwrotu wydatków i do likwidaeyi pretensyj 

l dodatkowo zgłoszonych wyznacza się audyen- 
cyę w sądzie tutejszym nr. biura 14, na 24 
czerwca 1919 godz. 10 przed południem i 
zywa się na nią wszystkich wierzycieli kon- 
ursowych, zarządcę masy, jego zastępcę i 


Przeciw Herzowi Tichfeldowi przed- 
tem w Łańcucie zamieskałemu, wniósł Mozes 
Stutzel z Łańcuta pozew do tut. sądu o od- 

danie trąbki zpn. Ustanowiona rozprawa 
odbędzie się dnia 11 lipca 1919 è godzinie 
9 przed południem w tut. sądzie biuro Nr. ie 
Ustanowiony kuratorem Henryk Ramer 


| z £sńcuta będzie go zastępywać w rzeczo- 


nej sprawie, dopóki tenże się nie zgłosi 


Sąd powiatowy Oddział H. 
łańcut, dnia 28 czerwca 1919, (2294) 


Upadłości. 


S. 12/18 (182), W konkursie Mojżesza 
Reinera z Dębicy do wzięcia przez ogół wie- 
rzycieli uchwały w przedmiocie ustalenia pre- 
tensyi zarządcy masy i jego następcy zastęnp- 
ców tychże i wydziałowych do honoratyum 


łonków wydziału. Dla wierzycieli, którym- 
y ta lub inna uchwała nie została doręczo- 
na ustanawia się kuratorem adwokata dra 
Hermana Hellera w Tarnowie. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 


Tarnów, dnia 2 maja 1919. (2217) 


Licytacye. 


E. 258/18. Strona zobowiązana masa 
spadkowa Jana i M»ryi z Siudów Noeków, 
zastąpiona przez opiekuna Adama Miziuka 
w Rawie. Kdykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności, Na wniosek 
strony egzekwującej uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie 
odbędzie się dnia 4 sieronia 1919 o godz. 
9 przedpoł. w biurze Nr. 8 na zasadzie za- 
twierdzonych warunków licytacys następu- 
jących realności: Księga gruntowa Rawa Ru- 
ska, whl. 959. Oznaczenie realności: Ka- 
mienica piątrowa z parterową przybudówka, 
stajnie, ogród. Wartość szacunkowa 20.000 K, 
Najniższa oferta 10.000 K. Zatwierdza się 
warunki licytacyjne przeałożone przez wie- 


D 


| 


| rzyciela popierajątego egzekucyę. Poniżej naj- 
| nizszej oferty sprzedaż nie nastąpi. 


| Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Rawa Ruska, 30 maja 1919. (2297 1—2) 


Konkursa. 


- (2273 1—3) 
Konkurs. 

Komisarz miejscowy dla uregulowania 
stosunków posiadłości gruntowej w okolicy 
Krakowa (Kraków ul. św. Sebastyana 1. 16) 
przyjmie 10 sił technicznych dla prac nad 
uregulowaniem stosunków posiadłości grun- 
towych w gminach podkrakowskich. 

Przy nadaniu posady zawartą będzie 
umowa służbowa, w której oznaczy się wy- 
sokość wynagrodzenia oraz dyet. 

Bliższych szczegółów udziela tenże Ko- 
misarz we wtorki i piątki od godziny 11 do 
pół do 1 przed poł. 


Kraków, dnia 27 czerwca 1919. 
Komisarz miejscowy. 


N. S., Nr. 381. (2274 1—3) 

Komitet Organizacyjny Akademii Gór- 
niczej w Krakowie, upoważniony przez Mi- 
nisterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego reskryptem z dnia 18 czerwca 
1919 r., Nr. 6510—1V., rozpisuje niniejszem 
konkurs na obsadzenie z dniem 1 kwietnia 
1920 r. następujących katedr na wydziale 
Górniczym a częściowo i Hutniczym Aka- 
demii: 

1. Zwyczajnej katedry -geodezyi i mier- 
nietwa podziemnego ; 

2. Zwyczajnej katadry geologii i pale- 
ontologii; 

3. Zwyczajnej katedry elektrotechniki; 

4, Zwyczajnej katedry maszynoznawstwa 
górniczego ; 

5. Zwyczajnei katedry górnictwa; 

6. Zwyczajnej katedry wiertnictwa głę- 
bekiego i eksploatscyj nafty ; 
; 7. Zwyczajnej katedry metalografii wraz 
z chemią fizyczną; 

8 Nadzwyczajnej kat dry chemii me- 
tali i chemii analitycznej ilościowej; 

9. Nadzwyczajnej katedry technologii 
chemicznej nafty ; 

10 Nadzwyczajnej katedry nauki o zło- 
żach kruszczowych. 


. 


L. 184. 
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Od kandydatów na powyższe katedry 
wymaga się nadesłania następujących za- 
łączników : 

a) dokumentów osobistych, jak matury, 
dyplomy doktorskie, dekrety nominacyjne, 
świadectwa praktyki lub służby prywatnej 
it. p, możliwie w oryginałach lub odpisach 
wierzytelnych ; 

b) życiorysów (curricula vitse); 

e) prae naukowych. 

Termin nadsyłania dokumentów po- 
wyższych upływa z dniem 1 listopada 1919 r. 

Jednocześnie Komitet zastrzega się, że 
będzie mu przysługiwać prawo przedstawia- 
nia do nominacyi osób, które, lubo nie zgło- 
siły się do konkursu, wyróżniają się jednak 
swemi kwalifikscyami naukowemi i pedago- 
gieznemi z pośród kandydatów, ubiegających 
się o powyższe stanowiska w drodze kon- 
kursu, 

Płace prcfesorów Akademii Górniczej 
w Krakowie zrównane są z pensyami profe- 
sorów Uniwersytetu. 

Podania wraz z załącznikami należy 
nadsyłać pod adresem Komitetu Organizacyj- 
nego: Kraków, uł. Głęboka 11. (Collegium 
Minns). 

Komitet Organizacyjny Akademii Górniczej 
w Krakowie. 


Kraków, dnia 20 czerwca 1919. 


L. W. 13.824, 
Ogłoszenie konkursu. 


(elem nadania stypendyunm z fundacyi 
imienia ś. p. Stanisława Jędrzejowicza, by- 
łego Prezesa Rady powiatowej Rzeszowskiej, 
obywatela honorowego miasta Rzeszowa, u- 
tworzonej przez pozostałą po nim wdowę He- 
lenę ze Stojowskich Jędrz-jowiczową w ro- 
cznej kwocie 400 K, ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

Stypendyum przeznaczone jest dla Po- 
laka wyznania katolickiego, którego rodzice 
katolicy przynależą do jednej z gmin nale- 
żących do autonomieznego powiatu rzeszow- 
skiego z wyłączeniem miasta Rzeszowa, a 
który jest uezniam jednego z publicznych 
Zakładów naukowych z w$jątkiem szkół lu- 
dowych i normalnych i na równi z niemi 
stojących i wykazuje się świadectwem swego 
i swych rodziców ubóstwa, uniemożliwiają- 
cego im posyłanie syna do szkoły beż pomo- 
cy materyalnej. 


(2298) 


a 


NIEOSIENIA PRZWATN: 


Pierwszeństwo mają sieroty bez obojga 
rodziców. lub tylko bez ojca, uczniowie bar- 
dzo ubogich rodziców. Pobór stypendyum 
trwa przez dwa lata lecz może być przedła- 
żony, najdłużsj jednak może trwać przez 
sześć lat t. j. przez trzy okresy dwuletnie, 

Prawo nadania wykonuje Kuratorya 
w Rzeszowie, (której przewodniczącym jest 
obecnie Wny Jan Jędrzejowicz właściciel 
dóbr i Prezes Rady powiatowej rzeszowskiej) 
po wysłuchaniu wniosku funda*orki Wnej 
Heleny ze Stojowskich Stanisławowej Jędrze- 
jowiczowej, | 

Podania kompetencyjne, do których na- 
leży dołączyć metrykę chrztu kandydata, 
świadectwo ubóstwa dokładnie przedstawia- 
jące stosunki majątkowe kandydata ewentu- 
alnie i jego rodziców oraz Świadectwa szkol- 
ne z dwóch ostatnich półroczy szkolnych, 
należy wnosić do Wydziału krajowego we 
Lwowie do 15 lipea b. r. 


Lwów, dnia 28 czerwca 1919. 
Wydział krajowy, 


Spadki. 


A. V. 661/17 (20). Kdykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato- 
wy S. I. we Lwowie zawiadamia, że w dniu 
16 kwietnia 1917 we Lwowie zmarł Maryem 
Rsppaport bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. i 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 1 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykszując je wnieśli oświadczenie eo do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Dr. Filip Kwin adw. we Lwowie 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze- 
prowadzony z tymi i tym pr yznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzicze- 
nia wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło- 
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny, 2 


Sąd powiatowy S, I., Oddział V, 
Lwów, dnia 26 maja 1919. (2246 8—3) 


paire na przepukli- 
ny pepka, brzucha, pa- 
chwiny i t. p. Opaski na gu- 
mach brzuszne przeciw T0- 


Jedyne artystyczne pismo satyryczno -polityczne 


„SZCZUTEK* 


dobra% 


w środkowej i zachodniej Galicyl 


| z . | 
= oaz kamienice we Lwowie & 
ad posiada na sprzedaż % 


i gi JAN DZIURZYŃSKI we Lwowie, 
aana a (ipese n a N WE 


pl. Bernardyński I. Tl. (9%) 
 OOEKENENSSENRCZJCZAEH Ee O DE 


Redaktor Stanisław Wasylewski, kierownik artystyczny Kazimierz Głrnes, 


W ezwartek 26 czerwca wyszedł zeszyt specyalny bi t. „POGRONY*. — Cena K, 1'50. — Prenumerata kwar- 

talna K. 16'—, z przesyłką pocztową K. 16:50, — Prenumeratorom naszym, którzy z powodu inwazyi ukraińskiej 

waniu sie, latającej nerce itd. w wschodniej Galicyi nie byli w możności otrzymywania „SZCZUTKA', dostarczymy komplet zeszytów od listopada 

M. L. Polaczek Sambor 9, do końca czerwca t. j. 30 zeszytów za zniżoną cenę K. 25'—.. — Administracya „SZCZUTKA“ Lwów, 
(1757 12—20) Hotel George'a. (2139 3—3) 


Wykaz subskrypcyi 


Polskiej Pozyczki, Państwowej 


w Miejskiej Kasis Oszczędnaści 


zmaitym dolegliwościom we- 
wnętrznym, cierpieniach ma- 
ciey, obwisłym brzuchom, ober- 
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Zaproszenie 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Spółki producentów nasion „Granum“ we Lwowie, 


ul. Wałowa 1. 9 (parter) 4 

K. życ w dniach 24, 25, 26, 27, 28 i 29 czerwca: F à które się odbędzie 
35 a Domiczek Gustaw 200 kor, Malicka Wiktorya |W poniedziałek, dnia 14 lipca 1919 o godz. 11 rano w lo- 
s 90.000 200 kor., Mihler Tadeusz 400 kor, Burzyński | kalu Towarzystwa Gospodarczego, ul. Kopernika 1. 20. 

80.000 Maryan 1000 kor., Kremer Józef Jan 1100 kor., P k R 
A 70.000 Maryewska Apolonia 6000 kor, Wilhelm Stani- - orząde dzienny: 
3 a sława 3000 kor., Seredyński Jan 500 kor., Czer- 1. Sprawozdanie Dyrekeyi, ! 
s 60.000 nicka Julia 6000 kor., Nowak Ludwika 1000 kor., 2. Wniosek Rady nadzorczej co do rozwiązania dotychczasowej Spółki 
5 30.000 Kulikowski Antoni 1000 kor., Siedlecki Józef |w celu zawiązania Towarzystwa akcyjnego hodowców nasion pod nazwą 


„Granum* w Warszawie. 


5000 kor., Wichańska Bronisława 1000 kor., dr. 
We Lwowie, dnia 1 lipca 1919, 


Kotiers 1000 kor., Domański Zbigniew 600 kor., 


itd. itd. razem zaś około dziewięć milionów 
koron wynoszą w pięciu klasach wygrane losów 


KE Dworski Bolesław 100 kcr, Poh Augusta 1500 |(2213 1—3) „Prezes Rady nadzorczej: 
ie asowych p i kor. Łącznie 3,621.500 kor, (2312) Witold Czartoryski w. r. 
Oo 06 Edi bc LO EOZÓRREZN A K a w wiekszych par- 
Poskiej Loteryi Klasowe ! onkur Kloce d ER 
Eskia Loteryi KASOWEJ | "poporterów a oce ilo tarcia irere: 
stwowego przedsiębiorstwa eksploatacyi lasów w Rozwado- 
wie. — ładownia kolejowa przy tartaku. 


z której dochód Ministerstwo przeznaczyło na inwa- 
lidów wojskowych. Ciągnienie I. klasy odbędzie się 
M jaż 10 1 12 tipca b. r. Razem jest tylko 40 ty- 
8 sięcy losów, a wygrać musi 20 tysięcy losów, t. j. 
co drugi los. 


Ẹ Cały los kosztuje K 56 
Ę Pół losu K 28 
Owierć losu K 14 
Osemka K 7 


losy są do nabycia we wszystkich domach banko- 
wdch i większych trafikach oraz biurach dzienników 
w kraju. — Gdzie niema, należy się zwrócić pod 
(2310 2—3) adresem : 

© Generalna Reprezentacya Polskiej 
= Loteryi Klasowej na inwalidów 


we Lwowie, plac Maryacki 7. 


poszukuje 
Mdministracya „64Z6- 
ty Lwowskiej” Lwów, 
ul, Podwale |. 3. 


Podipisnjcie 
Polską 
POŻYCZKĘ 
Państwową! 


„W celu. nadania stypendyum posago- 
wego z fundacyi im. Chaji vel Klary ROSEN- 
STEIN w kwocie 1200 kor. dnia 1 grudnia 
1919 rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Kandydatki ubiegające się o ten posag win- 
ne wykazać dowodnie, że są wyznania mojżeszo- 
wego, że ukończyły 18 ty rok Życia, że są ubogie, 
zachowują się moralnie, czy rodzice żyją lub nie. 
ewentualnie czyli i w jakim stopniu są spokre- 
wnione z pb. Fundatorką, w końcu ezy i kiedy 
były wychowanicami Zakładu sierót dziewcząt 
izrael. im. małż. Rosensteinów we Lwowie. 

Podania zaopatrzone w wyżej określone do- 
wody należy wnieść do Zarządu Gminy wyznanio- 
wej izraelickiej we Lwowie (ul. Bernsteina I. 12) 
najpóźniej do 1 listodada 1919. 


Lwów, dnia 1 lipea 1919. 


KOMISARZ RZĄDOWY 
izrael. gminy wyznaniowej we Lwowie. 


(2244 2—6) | 


(2308) 


(2225 3—9) (Przedruku nie płacimy). 


GAL 


Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Galic. ake. Banku hipotecznego z dnia 26-go kwietnia 1919 uchwaliło 
podwyższyć kapitał akcyjny 


z 20,000.000 K. na 40,000.000 K. 


i upoważniło Radę nadzorczą do przeprowadzenia tejże emisyi. 


Na podstawie tego upoważnienia Rada nadzorcza Galie. akcyjnego Banku hipotecznego przystępuje do emisyi akcyj. 


nom, wartości 10,000.000 K. i zaprasza do 
ki 


25.000 sztuk nowych akeyj po K. 400:— im. wartości z prawem udziału w zyskach w Banku począwszy od 1-go 
stycznia 1919 zastrzegając jednak dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten spo- 
sób, iż na dwie stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya. 


Kurs nowych akeyj wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K. 600, dla subskryben- 
tów zaś K. 615 za sztukę z doliczeniem 5%, odsetków od tychże kwot za czas od 1 stycznia 1919 do dnia uiszczenia wpłaty. 

Subskrypcyę uskutecznić należy do 25 lipca 1919. 

Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce. Na uiszczoną wpłatę wydawać się będzie tymczasowe 
potwierdzenia. 

Akeyonaryusze chcący wykonać prawo poboru mają nadto w powyższym czasokresie przedłożyć swoje dawne akcye, 
bez arkuszy kuponowych. Przedłożone akcye będą natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 

Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania w najkrótszym czasie po zamknięciu 
subskrypcyl. 

Nowe akcye wydane będą w swoim czasie za zwrotem tymezasowego potwierdzenia kasowego na uiszczone zapłaty. 

Na wypadek nieprzydzielenia akcyj zwróci Bank wpłacone kwoty z 2%, odsetkami najpóźniej 1 sierpnia 1919. 


Zgłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE: GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY, jego Filie w Krakowie i Tarnopolu i Ekspozy- 
tura w Stanisławowie; BANK KRAJOWY Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
tudzież jego Filie w Krakowie, Białej i Stanisławowie; BANK PRZEMYSŁOWY dla Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, tudzież jego Filie w Krakowie, Krośnie, Drohobyczu i Ekspozytura 
w Borysławiu; BANK LUDOWY dla handlu i rolnictwa. 


W KRAKOWIE: BANK POLSKI dla rolnictwa, handlu i przemysłu dawniej Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, — 


W WIEDNIU: UNION-BANK i jego Filia we Lwowie. NIEDER - OESTERREICHISCHE ESCOMPTEGESELL. 
SCHAFT. i 


Lwów, w czerwcu 1919. 


RADA NADZORCZA. 


